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będzie stoczona przez 400.000-na armie - Atak na Saragosse
PERPINGNAN. Wczoraj wie 

czorem, korzystając z ciemno
ści, 5 samolotów powstańczych 
bombardowało w ciągu 45 mi
nut stację, tory i tunel kolejo
wy w Port Bou.

Bomby powstańcze spowodo

wały wielkie straty.
Ofiar w ludziach nie było.
SARAGOSSA. Według do 

niesień korespondenta Havasa 
siły walczących stron w obec
nej chwili w Aragonii obliczane 
są na 400.000 ludzi.

Pełne szanse w grze na Loterii 
osiaga-kto gra od 1-go dnia I ki.
I [KitlU II 
(IlillEIIE I

Setiki tysięcy osób gr-a na Loterii 
Klasowej, ale jaikże znikoma ilość o- 
ri em.tuje się w istocie i nałożeniu oraz 
technice tej gry.

Loteria jest typową grą losową, to 
znaczy, że o wygranej decyduje jedy
nie i wyłącznie przypadek, który lu
dzie chętnie nazywają ślepym  tra
fem**. Nikt nigdy nie może wskazać 
jaki los wyjdzie z koła i jaka na nie
go padnie wygrana, ale dlatego właś
nie loteria jest jedyną grą, w której 
mmmm wszystkich grających są idel- 

me zrównane.
Dragą charakterystyczną cechą gry 

loteryjnej jest stałość ilości i wyso
kości wygranych, która w żadnym wy 
padkn nie może ulec zmianie w cza
sie gry. W  prawdzie nikt nie może z 
góry wskazać numeru który wygra 
ale dlatego właśnie każdy numer ma 
szanse wygrania, każdej wygranej.

Plan 40 loterii zawiera 
92.141 wygranych na ogólną sumę 

24.570.000 zł.

Nie ulega kwestii, że wojska 
te w tak dużej liczbie zgroma
dzone zostały w przede dniu 
bitwy, która będzie z pewno
ścią i największą i najbardziej 
krwawą w całej wojnie hisz
pańskiej.

Armia rządowa zacięcie ata 
kuje Saragossę.

Nowy atak podjęły wojska 
rządowe pod Fuentes de Ebro 
na prawym brzegu rzeki. Zgro
madzono tam wielkie ilości woj I

ska, wspierane przez potężną 
artylerię, 50 czołgów i wiele 
eskadr samolotów myśliwskich 
i bombardujących.

Natarcie było bardzo silne. 
Powstańcy odpowiedzieli gwa! 
townym i szybkim przeciwna
tarciem, wprowadzając do wal
ki wielkie ilości piechoty, ar
tylerii, broni technicznej, cc- 
najmniej równej siłami wojskom 
rządowym.

MADRYT. Ostatnie wiado

mości, nadeszła z franta ata' 
dryckiego, podają, że wojaka 
rządowe musiały ustąpić prze# 
gwałtownością ataków po** 
stańczych i Wyprostować kilka 
swych pozycyj w Cuesta dte łą 
Reina na północ od Aranjuezu.

W ciągu popołudnia wczoraj- 
szego toczyły się zacięte wal
ki, a wieczorem wojska gen. 
Franco odzyskały utraconą ra
no inicjatywę działań wojen
nych.

40.000 Japończyków otoczonych
Wygrane te podzielone są na cztery 
klasy i zaczynają wychodzić od pier
wszej chwili ciągnienia I klasy, bez 
względu aa to czy k*s został sprzeda
ny czy też znajduje się u kolektora.
A zatem wszystkie losy od chwili I wincji 
rozpoczęcia ciągnienia pierwszej kla
sy grają i mają jednakowe szanse wy
grania.

Cena losu wynosi wobec loterii 160 
ad. za cały los — 40 zł. za M, bez 
względu na to kiedy los będzie na
byty. Wynika to z zasady iż los gra 
od pierwszej chwili rozpoczęcia ciąg
nienia i wygrana musi być wypłaco
na bez względu aa to czy znajduje 
się on. w ręku graczy czy też kolekto

p r z e z  w o js k a  c h iń s k i  o

Jest więc rzeczą jasną, że 
los należy nabyć przed pierwszym 

dniem ciągnienia pierwszej klasy,
inaczej gracz zmniejsza dobrowolnie 
•woje szanse, dla zrównania których, 
dyrekcja loterii zrobiła maksymom 
możliwości.

Marszałek Śmigły Rydz

NANKIN. Koła pomformowa 
nc podają, iż rządowe wojska 
chińskie łącznie z 8-mą armią 
otoczyły dywizję japońską w 

‘północno-zachodniej części pro 
Szansi pomiędzy Ping-

Aresztowanie księży 
centrowców w Gdańsku

GDAŃSK. Gdańska policja 
polityczna przeprowadziła licz
ne rewizje w mieszkaniach księ 
ży centrowców.

Jest to jeden z dowodów kon 
sekwetftneęo przeprowadzania 
przez senat polityki tępienia 
centrum.

Hing-Kuan i Kai-Hien.
W ten sposób odcięto 40.000 

Japończyków w tym słynną 5-ą 
dywizję, dowodzoną przez gen.
Ikagaki.

PEKIN. Wojska japońskie, ©- 
perujące na froncie Pekin — 
Hankou zajęły wczoraj Han- 
Tan, miejscowość położoną w 
północnej części prowincji Ho- 
Nan.

Wojska japońskie szybko po
suwają się naprzód w kierunku 
południowym i — zdaniem in
formatorów japońskich — nie
długo dotrą do północnych brze 
gów Żółtej Rzeki.

Celem natarcia Japończyków 
ma być wytworzenie trudności

Chi

Lianę katastrofy na morza
podczas szalejącej burzy

uro-
honorowym obywatelem Wejherowa

członków rady miejskiej, p, minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki, 
wojewoda pomorski Raczkźewicz, in
spektor armii gen. Bortnowskź, kontr
admirał kwirski, kontradmirał Urnng 
i starosta morski Potocki

GDYNIA. Wczoraj odbyło- się i 
czyste posiedzenie rady miejskiej
Wejherowa, na którym nadano mar
szałkowi Smigłemu-Rydzowi obywa
telstwo honorowe m. Wejherowa.

W posiedzeniu wzięK udział, oprócz

Wydział robotniczy O.Z.N.
obradował wczoraj w Warszawie

Obrady konferencji otworzył ssei 
sztabu O.Z.N. płk. Kowalewski, po 
czym przez posła Tomaszkiewicza 
wygłoszony został referat programo
wy, a delegaci z terenu złożyli spra
wozdanie ze swoich prac.

W niedzielę w lokalu wydziału ro
botniczego centrali O.Z.N. w Warsza 
wie pod przewodnictwem posła Le
opolda Tomaszkiewieżowa odbyła się 
konferencja kierowników okręgowych 
sekcji robotniczych O.Z.N., na którą 
przybyli delegaci z całej Polski

Zjazd oficerów rezerwy
Pcdn o la uroczyste# na Jasnej Górze

CZĘSTOCHOWA. W  niedzielę od- 1  Następnie w sali teatru miejskiego 
był się tu zjazd delegatów Zw. Oii w obecności przedstawicieli wiadz 
cerów Rezerwy z całego kraju, po-. odbyło się uroczyste posiedzenie ra- 
lączony z uroczystością złożenia na . dy głównej i zarządu głównego Zw. 
Jasnej Górze Totum. Oficerów Re* Bardzo podniosłym

Na Jasnej Górze uczestników zjaz- momentem posiedzenia było odczyta- 
du powitał i wprowadził do kaplicy | nie orędzia marszałka Piłsudskiego 
eudownego obrazu jede z najstar- skierowanego w r. 1927 do walnego 
szych zakonników ojciec Alfons Ję- zjazdu Z. O. R. w Krakowie, 
drzejewski. Złożenie t o ' am w postaci! Po wysłuchaniu szeregu referatów 
ryngrelu z wizerunkiem Matki Bo- zjazd zakończono entuzjastycznym! 
sklej Cząsiocohwskiej, znakiem Orla okrzykami na cześć armii polskiej i 
Białego i odznakę Związku Oficerów wysłaniem depeszy do chorego gen. 
Rezerw*. wdzo sroce*-1 Góreckiego
ta*.

STAMBUŁ. Siła burzy, szale 
jącej u wybrzeży tureckich, 
wzmogła się jeszcze bardziej. — 
Donoszą o licznych katastrofach 
morskich, zwłaszcza na Morzu 
Czarnym. Linie okrętowe prze
rwały całkowicie służbę.

W cieśninach zatonęło kilka 
żaglowców. Trwające od 6 dni 
ulewne deszcze niszczą drogi, 
uniemożliwiając komunikację ko 
lejową, która w licznych miej
scach została zawieszona.

w komunikacji pomiędzy 
nami a Z. S. R. R.

W ciągu ubiegłych nocy e- 
puściły Pekin i  Tieotzm więk
sze oddziały japońskie, .udając 
się do Maadżukuo. Oddziały te 
mają zastąpić wojska, znajdują  ̂
ce się dotychczas w garnizo
nach.

Bandyci chińscy usiłowali ta 
atakować seminarium misjona
rzy, położone w okolicach Pe* 
kinu, zostali jednak po * krót
kiej walce odparci przeć ptai 
cję chińską.________ - . „ ■■

Na 18 lat wtafeińa 
skazano znanega 

komunistę
RZYM . Specjalny trytamnł 

ochrony państwa wydał wyrok 
w procesie 14-ta komunistów • 
okręgu Empoli

Główny oskarżony Oatafcfe 
Meganrtne skazany został a i 18 
lai więzienia, Benaesai Monaku 
na 14 lat, a Bagnoli na 10 kit 
więzienia.

Pozostałych oskarżonych taig 
sann na więzienie od Ut 2 do S.

Za hulisami konferencji 9 -cłu mutant®
W Japonii ścierają się dwa obozy, z których Jeden 
d ą ż y  do zagłady Chin, drugi pragnie zawieszenia broni

PARYŻ. Jak zaznacza agen
cja Havasa, na podstawie infor- 
niacyj z otoczenia Wellingtona 
Koo, kierownika delegacji chiń
skiej, na 18-te zgromadzenie Li
gi Narodów i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa na konfe
rencję w sprawie Pacyfiku, jest 
jeszcze rzeczą możliwą, że Ja
ponia zgodzi się wziąć udział 
w konferencji brukselskiej,

W kancelariach dyplomatycz
nych państw zachodnich utrzy
muję się wrażenie, że w łonie 
gabinetu japońskiego ścierają 
się dwie tendencje w sprawie 
udziału w konferencji, podobnie 
jak i co do samej wojny.

Jedni ministrowie, związani 
bezpośrednio ze sztabem gene- 
rakm* ropżliwości osU

bienia działań wojennych przed 
ostatecznym rozgromieniem ar
mii nankińskiej, inni zaaiepoko 
jeni przedłużaniem się konflik
tu i jego wpływem na gospodar 
siwo i ład wewnętrzny, chcą « - 
dać się do Brukseli, w nadziei 
uzyskania tam korzystnego za
wieszenia broni.

W razie, gdyby rząd japoński 
dał przewagę tendencji pokojo
wej, konferencja brukselska mo 
głąby stać się konferencją poko 
jową.

Chociaż dyplomacja chińska 
stoi na gruncie słynnych waran 
ków, sformułowanych przez 
marszałka Czang-K&i-Szeka, to 
jednak w Paryżu i w Londynie 
uważają, iż łatwo znalazłaby się 
pUszczyzoa poemutn&taą

ki współdziałaniu mocarstw, • 
ile przede wszystkim mogłoby 
być osiągnięte zawieszenie bt*H
ni.

BRUKSELA. Datę pitrwine 
go zgromadzenia konferencji 4 
mocarstw ustalono n» dzień 39 
października. Do wszystkich ef 
goatariuszy paktu wysłane at* 
stały już zaproszenia.

W. Brytania, zgodnie z no
wym statutem westminstęrskflta 
otrzymała 6 zaproszeń dla 
Brytanii, Nowej Zelandii, Aft 
stralii, Kanady, Południowef 
Afryki i Indyj.

Jak sądzą, zaproszenia wysla 
ne zostaną również db Niemiee 
i do Z.S.R.R. W kołach rządflr 
wych optymistycznie zapatrują 
się na sprawę przyjęcia zapfta

ams Wiar**i



Sukces wyborczy Frontu Ludowego
Socjaliści francuscy zdobyli 284 mandaty, a komuniści 41

PARYŻ. Drugie głosowanie 
w wyborach do sejmików depar 
tamentalnych we Francji nie 
przyniosło specjalnych niespo
dzianek.

Wszyscy członkowie rządu, 
którzy w pierwszym głosowa
niu nie uzyskali absolutnej więk 
szóści, jak również prezes Izby 
Deputowanych, Herriot, w dru
gim głosowaniu przeszli bez 
żadnych trudności.

Wyniki ostateczne wykazują 
stosunkowo mniejsze przesunię 
cia, niż tego oczekiwano przed 
wyborami. Na 1526 mandatów, 
które były poddane w ciągu 
tych dwóch niedziel pod głoso
wanie, komuniści uzyskali osta 
tecznie 41 miejsc, zyskując w 
ten sposób 32 mandaty w po
równaniu ze stanem z 1931 r., 
socjaliści uzyskali ogółem 234

mandaty, czyli zyskali na czy- | ty tego stronnictwa nie przę
sło 71 w por z r. 1931, stronnic- [kroczyły 42, pozostawiając par- 
two radykalne uzyskało 526 tii radykalnej dominujące sta- 
mand., tracąc 42 mandaty, róż- j nowisko w większości sejmi- 
ni tzw. niezależni radykałowie j ków departamentalnych i czy- 
zdobyli ogółem 119 mandatów, j niąc z niej grupę, która stano- 
czyli stracili 36 miejsc posiada-, wi więcej niż jedną trzecią 
nych dotychczas. Grupy cen-. wszystkich członków nowowy-
trowo-prawicowe zdobyły tyl
ko 20 mandatów.

Przesunięcia odbyły się na 
ogół kosztem mniejszych grup 
i bezpartyjnych kandydatów, 
większe straty poniosła tylko 
partia radykalna, wychodząc 
jednak z obecnej próby na ogół 
zwycięsko.

Według obliczeń najbardziej 
optymistycznych, władze stron
nictwa radykalnego liczyły się 
jeszcze w przeddzień pierwsze 
go głosowania ze stratą 50—80 
nrekc. Tymczasem ogólne stra-

branych do sejmików departa
mentalnych.

rokiem ubiegłym.
Największy sukces w świetle 

obecnych wyborów odniósł rząd 
premiera Chautemps, który mo 
że uważać obecne wybory za 
dowód, iż kraj zatwierdza obec
ną politykę pauzy w dziele ra
dykalnych reform społecznych.

Pomimo całego szeregu nie
porozumień i ostrzejszych na-

'Posilenie
u mersz. Sfimu

W związku ze zbliżającą się 
sesją zwyózajną Sejmu marsza 
łek Car zwołał na dziś posiedze 
nie przewodniczących grup re
gionalnych, celem omówienia z 
nimi techniki prac parlamentar 
nych.

Zmisny w rządzie
sewtec im

MOSKWA. Agencja Tass do 
nosi: Centralny Komitet Wy
konawczy ZSRR złożył z urzę-

Wszystkie niemal grupy, sta- wet zatargów w łonie frontu lu- du komisarza handlu wewnętrz
7.SRR W oiw .era . Na.sten-

Pc'utrze rozpocznie się ciągnienie pierwszej klasy czter
dzieste; loterii klasowej. Niewiele więc już czasu pozostało na 
zaopatrzenie się w los, by móc wziąć odział w podziale wygra
nych.

Wymordował cała rodzina
Łupem jego padło niewiele. . 5 zl

Sąd przysięgłych w Czemiow- 
cach skazał na dożywotnie 
ciężkie roboty Cyryla Maksym- 
czuka, który wymordował skła
dającą się z 5-du osób rodzinę

włościanina Turkana, w tym 
również 10-nuesięczne dziecko, 
przy czym łupem jego stało się 
zaledwie 140 lei (niecałe 5 zło
tych).

Gen. Franco w sprawie Baleaiów
SALAMANKA. Przedstaw i- 

ciel rządu generała Franco o- 
świadczył, źe wszelkie pogłoski 
rozpowszechniane za granicą na 
temat suwerenności wysp Bale- 
arskich zmuszają rząd narodo
wy do uczynienia kategoryczne 
go i uroczystego oświadczenia, 
nie pozostawiającego żadnych 
wątpliwości co do charakteru 
administracji państwowej na

tych wyspach i co do składu 
znajdujących się tam garnizo
nów, które są i zawsze będą 
składały się z elementów czysto 
hiszpańskich.

Rząd gen. Franco zapewnia, 
że wyspy Balearskie nie będą 
nigdy stanowiły mebezmeczeń- 
stwa dla interesów innych mo
carstw na Morzu Śródziemnym.

jące do wyborów, są zadowolo
ne z ich przebiegu. Wszyscy wy 
stępują też w roli zwycięzców.

Komuniści, którzy przy pierw 
szych wyborach byli wyraźnie 
zaszachowani i ponieśli bardzo 
poważne straty, tym razem po
mimo porażki 3 deputowanych, 
zadowoleni są jednakże, iż ilość 
delegatów doprowadzili do 40.

Socjaliści zadowoleni są z po 
większenia ilości swych przed
stawicieli o 70, radykałowie nie 
słyehanie zadowoleni z tego, że 
straty ich są mniejsze, niż się 
spodziewali.

Prawica wreszcie zadowolo
na jest z tęgo, że straty ich w o- 
becnych wyborach okazały się 
minimalne.

Koła prawicowe podkreślają 
z nacięciem, że Iro-nt ludowy 
wyszedł z obecnej próby zwy
cięsko i że ponownie zmiażdżył 
prawicę.

Prawica natomiast i stronnic 
twa umiarkowane, które przed 
wyborami liczyły się z dalekó 
większym sukcesem lewicy i da 
leko poważniejszymi stratami 
ze swej strony, uważają że obec 
ne wyniki wyborów, stanowią 
newnegc rodzaju cofnięcie się ; 
lali czerwonej w porównaniu z

dowego, zamknięcie^ wyborów 
przyniesie w jego łonie uspoko
jenie i odprężenie,

nego ZSRR Wcitzera. Następ
cą jego mianowany został Smir- 
now.

m w m  s u s

SPRZEDAŻ LOSÓW L KLASY 
40 LOTERII W  NIEZMIENNIE 
SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

Ift
«« NAD1IEJA

Warszawa, Marszałkowska 117 
gdzie padają wielkie wygrane.

Dwaj dygnitarz? sądowi
tęczą proces przed Sądem Okręgowym

W Sądzie Okręgowym w War 
sza wie znalazł się wczoraj cie
kawy spór pomiędzy dwoma wy

Bestialski mord w lesie
Ofiarą zbrodniarza padły kobiety i dzieci

Sąd Okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj ohydną 
sprawę bestialskiego zamordo
wania w lesie kampinowskim
aaoaaeooooooooooooeoeec*:

# 2 / 1  D f  O
WTOREK, 19 PAŹDZIERNIKA

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo
rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka.
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Ania Dorfmann gra 
fpłyty). 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
n&raj lat dziecinnych" — obrazek z 
lat dziecięcych Adama Mickiewicza. 
16.10 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16.20 Kwarteł salono
wy Rozgłośni Krakowskiej. 16.50 Po
gadanka aktualna. 17.00 Obrazki z 
leśnych Kujaw — felieton. 17.15 Rte- 
cital skrzypcowy. 17.50 Strój zwie
rzęcia — pogadanka. 18.00 Wiadomo
ści sportowe. 18.10 Skrzynka tech
niczna. 18.25 Muzyka (płyty). 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 „Puławy — sa 
ton literacki Czartoryskich". 19.40 
Audycja konkursowa 19.50 Pogadan
ka aktualna. 20.00 Uroczystość po
święcenia nowej siedziby rozgłośni 
Polskiego Radia w Katowicach. 20.45 
Dziennik w:cczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21,00 Koncert Orkiestry 
Symfonicznej P R. pod dyr. Grzego
rza Fitelberga. 22.05 Koncert Małej 
Orkiestry P. R. 22.50 Ostatnie wiad.

WARSZAWA IL 
• 13.00 Koncert popularny. 14.00 Pa
rę informacji. 14.10 Zespół Henryka 
Kowalskiego. 15.00 Pogadanka aktu
alna. 15.10 Koncert Jana Sebestiana 
Bacha. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.00 Koncert solistów. 19.50 Życie 
kulturalne stolicy. 1955 Wiadomości 
•portowe. 22.00 „Trzy pończochy w 
jednej" — Tpon-olog. 22.15 Muzyka ta-
•ocwwy

rodziny złożonej z 4 osób.
Pomiędzy rodzinami Żukow

skich i Frączaków toczył się 
długotrwały spór o podział 
wspólnego majątku. Na tym tle 
doszło do krwawej rozprawy.

Pewnej nocy do zagrody Frą
czaków wtargnął Stanisław Żu
kowski i za namową ojca, Ed
warda, nożem wymordował ca
łą rodzinę Frączaków, w tym 
2 kobiety i dziecko.

Bestialski morderca oraz je

go ojciec stanęli przed warszaw 
skim Sądem Okręgowym na 
sesji wyjazdowej w Sochacze
wie, Na rozprawie wyłoniły się 
wątpliwości, czy młody Żukow
ski jest poczytalny, a zatem cał 
k owicie odpowiedzialny za 
okrutną zbrodnię.

Wobec tego rozprawę prze
niesiono do Warszawy i wczo
raj Żukowski został poddany 
badaniom ekspertów psychia
trycznych.

sokimi dygnitarzami sądowymi.
Na ławie oskarżonych zasiadł 

p. Bogumił Włodek, pisarz hi
poteczny w Łucku, pod zarzu
tem zniesławienia sędziego Są
du Okręgowego w Warszawie, 
p. Stanisława Skibińskiego,

Tło sprawy rozegrało się w 
Łucku, gdzie S. Skibiński swego 
czasu piastował stanowisko pi
sarza hipotecznego.

Pewnego dnia do Łucka zje
chał rewident, który przeprowa 
dził lustrację w kancelarii pi
sarza hipotecznego. Po lustra
cji rewident, w rozmowie z pre 
zesem Włodkiem, wyraził się, 
że wykrył pewne nieporządki

Autor „Hymnu oszczędnościowego
starty nrtzeia P. K. 0.

II

P. Mieczysław Czerwiński, 
dziennikarz, ułożył piękny i 
wzniosły hymn oszczędnościowy

Pokrzywdzony w swych pra
wach autorskich dziennikarz wy 
stąpił tedy zaL pośrednictwem

który zyskał powszechne uzna- (adw. Gustawa Beylina ze skar- 
nie i został zamieszczony w wie gą sądową, domagając się zasą
lu pismach krajowych i zagra
nicznych.

Oryginalnym hymnem zainte
resował się również prezes Ko 
munalnej Ka6y Oszczędnościo
wej na powiat warszawski, p. 
Bolesław Chomicz. Atoli p. pre 
zes nie obszedł się z nim po o j
cowsku.

P. Chomicz kazał wydruko
wać tysiące ulotek propagando 
wych z hymnem p. Czerwińskie 
go, ale dowolnie zmienił brzmię 
nie szeregu zwrotek, uzupełnił 
tekst własnymi wstawkami i 
wszystko to puścił w świat bez 
podpisu i wiedzy autora

dzenia od prezesa Chomicza 
2000 zł. odszkodowania, 2000 
zł. tytułem t. zw. pokutnego o- 
raz ukaraniem za pogwałcenie 
praw autorskich.

Proces toczył się wczoraj 
prży wielkim zainteresowaniu 
kół sądowych i dziennikarskich.

W wyniku rozprawy sąd o- 
głosił wyrok skazując p, Ćhomi 
oza na 6 miesięcy aresztu z za
wieszeniem kary oraz na zapła 
cenie 1000 zł. odszkodowania, 
500 zł. pokutnego, przy czym 
zasądził również na rzecz p. 
Czerwińskiego 2000 zł. tytułem

rachunkowe. Na to prezes Wło: 
dek miał się odezwać: — A, 
nieporządki, to Skibiński.

Słowa te doszły do wiadomo 
ści p. Skibińskiego, który w o- 
broine swojej opinii wytoczył 
przeciwko prezesowi Włodkowi 
skargę sądową o zniesławienie.

Proces wywołał wielkie zain 
teresowanie, albowiem obie stro 
ny, zarówno oskarżyciel prywat 
ny jak i oskarżony zajmują wy 
sokie stanowiska sądowe.

W imieniu sędziego Skibiń
skiego na rozprawie występują 
adw. W. Szumański i W. Brok- 
man, zaś oskarżonego bronią 
adw. Skoczyńska i Berland.

W y n a l a z k i
Żyjemy w epoce techniki, wynalaz-|ry, przytrzymujące automatycznie go

powództwa cywilnego

ków. Słyszymy koncerty, które odby
wają się ńa drugim końcu świata, 
oblatujemy całą Europę samolotem w 
niewiele godzin przez telefon na duże 
odległości, a dzięki aparatom telewi
zyjnym możemy widzieć twarze na
szych- ukochanych osób, które miesz 
kają np. w Chicago.

Elektryczne odkurzacze, oszczędza 
ące pracy gospodyniom i służbie do
mowej, maszyny suszące włosy w cią 
gu niewielu minut, elektryczne ma
szynki do golenia, budziki, zapalnicz
ki, wciąż ulepszane, wieczne pióra, 
maszyny do pisania i do liczenia, ma
szyny do pisania na odległość, czyli 
t. zw. teleskryptory, są wynalazkami 
ostatniej* epoki.

A z każdym dniem przybywa coś 
nowego. Polska takie ma sporo wy
nalazców. Świadczy o tym duży ruch 
w burze patentowym. Wynalazki mno 
źą się w każdej dziedzinie.

A jednak wjelu rzeczy jeszcze 
brąk. Pewien dow cipniś pow iedział

j kiedyś, żc należałoby wynaleźć kłam*

ścia, który najadłszy się i napiwszy 
w restauracji, chciałby uciec, nie t t -  
gulując rachunku. Ot porostu kelner, 
lub gospodarz nacisnęliby guzik a 
gość znalazłby się w pułapce.

Albo, nie- chce cd niesolidny dłuż
nik zwrócić pożyczki. Poprostu sil
nym magnesem wyciągasz mu banikno 
ty z kieszeni. Dla alkoholików i nało
gowych palaczy dobry by był aparat, 
któryby przy czwartym kieliszku 
czy 10-ym papierosie krzyczał „dość". 
Ochroniłoby to niejednego przed za
truciem nikotyną, czy spirylusem.

Leniwcom przydałyby się aparaty- 
któreby wyrzucały ich rano z łóżka 
myły i ubierały a ludziom roztargnio
nym przypominały, gdzie zostawili 
ras cl, portfel i okulary.

I jeszcze jeden aparat naleiałob* 
wynaleźć. Aparat, któryby przyponcń' 
nał przed każdym ciągnicnam lotefu 
klasowej: „Czy masz już los?"

Nejeden „za.pomiń-leki" wykupił! 
wtenczas los w ternrnfe i n’ o złościł- 
' " r się potem, że wygrał jego znajo
my. /
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W e s o ł y
H ącit*

P a c j e n t
Historią poniższą opowiedział 

mi pewien lekarz Ubezpieczalni 
Społecznej.

Do lekarza Ubezpieczełni zgło 
sił się pacjent, młody człowiek, 
blady z podkrążonymi oczyma.

— Panie doktorze! — oświad 
czył. — Nic mnie nie boli, ale 
źle się czuję. Mam kiepski ape
tyt i nie mogę spać.

■—■ Doktór zbadał go dokład
nie i orzekł'.

— Nic panu ni© jest. Ponoś: 
pana tylko temperament.

— Co mnie ponosi? — zdzi
wił się pacjent.

— Temperament. Pan się po
winien ożenić. Zapewniam pa
na, że w miesiąc po ślubie bę
dzie pan miał dobry aipet>C i 
świetny sen.

Pacjent westchnął żałośnie.
.— Panie doktorze! Jeżeli ja 

jestem buchalterem i mam 120 
złotych pensji, to czy mnie wol
no się żenić? Czy ja mam za oo 
się żenić?

— Hm... rzeczywiście... dość 
trudno. W takim razie powinien 
pan sobie znaleźć jakąś przyja
ciółkę.

—  Przyjaciółkę? Gdzie zna
leźć przyjaciółkę?

— Wśród znajomych*
Pac cni wzruszył ramionami.
— Panie doktorze! Jeżeli ja 

jestem buchalterem i mam 120 
złotych pensji, to czy ja mogę 
zawierać znajomości? Czy mnie 
stać na to?

Doktrów zaczął się niecier
pliwić.

— Hle ma pan żadnych zna
jomych? Nie zna pan żadnej ko 
bśety?

— Owszem, znam. Dwie. Jed
na jest moja ciocia, mieszka w 
Kaliszu, druga to jest moja sze
fowa.

-— Ale nie o takie mi chodzi! 
Czy pan nie zna żadnej młodej 
kobiety, w pańskim wieku? Ta- 
ldej, z którą pan chodzi na spa
cer, do kina...

Pacjent rozłożył bezradnie 
ręce.

— Panie doktorze! Jeżeli ja 
jestem buchalterem i mam 120...

— Wiem już, wiem! — przer
wał gniewnie doktór. — Znam 
to już na pandęć. Wobec tego 
nie ma innej rady. Musi pan 
t>ó]ść wieczorem na Marszał
kowską.

— Dokąd?
—  Na Marszałkowską. Tam 

pan sobie stanie na rogu Alej i 
pode;dz’e do pana... no... już wie 
pan kto?

—  Nie wiem.
— Podejdzie do pana jedna z 

dziewczynek, które tam space
rują. I pan z pójdzie.

Pacjent ściśle zastosował się 
do wskazówek lekarza.

Wieczorem poszedł na róg 
Marszałkowskiej i Alej. Staną! 
sobie i czekał.

Czekał niedługo. Po chwili 
podeszła jakaś dẑ e ,vczyna i 
spytała:

— Może pójdziemy?
— Proszę bardzo — ucieszył 

się pacjent — Właśnie na panią 
czekałem.

I poszli.
Po godz:n-:e pacjent czuł się 

znacznie lepiej. Podziękował 
swej towarzyszce i ruszył do 
wyjśca. A k  towarzyszka za 
trzymała go.

— Panie! A fdzie forsa?
—  Jaka forsa?... — zdziwił 

się p-c'ent.
Nie strugaj pan wariata i 

płać ^cti!
' ""ź nrC'Tr* ^r~;\ •— us*’~- 

wal tłumaczyć aacjent. — Tol

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami

H) nalpopulomfeMi Polaktu i Polek
Na wstępie krótkie przypom

nienie: Można nadal zgłaszać 
kandydatów, spośród których 
zostanie wybranych dziesięciu 
najpopularniejszych Polaków i 
Polek. Listy należy adresować 
do Redakcji z podpisem na ko
percie: Konkurs — ankieta.

Płock
Dzisiejszy turniej CzyUlników 

rozpocznie p. Stanisław Skonie
czny z Płocka (Sienkiewicza 17), 
który zgłasza poniższych kandy 
dato w:

1) Prem. Sławoj - Składkow«ki, 
który «lynii2 t eaergii i stanowesoś- 
ei, 2) min. Beck, 2) płk. A. Koc, 4) 
kś. Prymas Hlostd, 5) Paderewski, 6) 
Walcsiewlczówca, 7 Kiepuro, 8) Ję
drzejowska, 9) Marsz. Pił*uciska, 10) 
tmo. Zyadtam - Kościalkowski, 11) 
£en. Sosnkowski, 12) gea. Wiemawa- 
DługcsEowskL

P ie ło m
, J. K. \ 78800“ z Radocu-j. za 

r a ’ pomilarn’ ej szych uważa:
1) Mirt, Beck flego działalność po

lityczna znana jest wszystkim w Pol
sce), 3) Walasiewiczówna, 3) Jędrze
jowska, 4) ptiłk. A. Koc, 5) Adolł 
Dymsza, 6) Stanisław Bielański, 7) Mi 
ckal Znicz, 8) Noji, 9) Kalbarczyk, 10) 
Gierat to, 11) Kucharski, 12) Knsoclń- 
rki, 13) Meńa Dąbrowska, 14) Kornel 
Makuszyński, 15) gen, SMndkow*^, 
16) min. Kwiatkowski, 17) Marsz. Pił
sudska, 18) Bą;en, 19) kpt. Burzyński, 
20) tnis. Poniatowski

Modlin
P. Władysława Senkowska i 

Modlina (Rickiego H3a), kraw
cowa z zawodu, do najpomdar- 
niejszych zalicza:

1) Min, Becka, 2) prem. Sławoj- 
Skladkowskiego, 3) gen. Ąutoniegp 
Szylyga, którego cały Modlin kocha, 
4) Kiepurę, 51 P. Premierową Skłrd- 
koHie, opiekunkę i zarazem matkę 
sierocińców w Połsee. 6) Marsz. Pił
sudską, 71 gen. HaBcra, 8) Ądema 
Koca, 93 W. Sławka, 10) m*iora Sker 
żyńskiego.

Wiiito
P. Juliusz Kuberski * Wolną 

(Zaułek S-io Jarski 4 m. 24), na 
dsęłał dw!e listy. Oto one:

POLKI: 1) Walasiewiczówna, 2)
Wajsówna, 3) Jędrzejowska, 4) Pola 
Negri, 51 Smosarska, 6 Hanka Ordon 
da, 7) BąudrowsUa-Tcrska, 8) Zofia 
Nałkowska.

POLACY: 1) Min. Beck, gen. Że
ligowski, 3) Koc, srei OJLN., Ą) Ku- 
seeiński, 5) Paderewski, 6) Kieoura, 7) 
Kossak, 8) Bajan, Adol! Dymsza, 
10) prem. gen. dr Sławoj-Składkow- 
ski.

U gionm
P. Bolesław Kiembrowski 

Legionowa (ul. Kazimierza Wjel 
kiego 38) tak prezentuje swych 
kandydatów:

„Jako bezwzgkĆuie pierwszego z 
najpopularniejszych stawiam min* Be
cka. On jest strażnikiem honoru 1 nie 
naraszalnoścł praw Polski poza grani 
-rud kraju.

Pragi — to prem- Sławoj-Składkow 
skf, świetny gospodarz i bezwzględny 
' j-uciel chwastów w biurokracji, 3) 
Paderewski, 4) Marsz. Piłsudska, 5> 
Walasiewiczówna, 6) Kiepura, 7) W.

Sfcrowzewafci, 8) Scnoearska. Na za
kończenie iryńdeuię dwa słowa: 
Siczepko i Tońko, bez kratyki jedni 
z najpopularniejszych ludzi w Poisc«“

Grodzisk Msz.
P. Stefan Czarnecki z Grodzi 

ska Mazowieckiego (Plantowa 
9) taką nadesłał listę;

1) Marsz. Piłsudska, 2) prem. Sła
woj - Skłsdkcwski, 3) mis. Beck, 4) 
Paderewski, 5) Kiepura, 6 major Skar 
żyński, 7) Adam Koc, 8) gen. Galica, 
9) gen. Haller. 10) Walasiewiczówna.

Włocławek
P. Stefan Wawczynkiewicz z 

Włocławka (Sucha 12) głosuje 
za:

1) Sen. Wojtkiem - Malinowskim, 
2) gen. Hallerem, 3) Jędrzejem Mo- 
raczcwskim, 4) Adamem Kocem, 5) 
Paderewskim, 6) b. prezydentem R. 
P Wojciechowskim. 7' ks. prol. G -4- 
łewskun, 8) prof. Wt. Grcbskim, 9) Ro 
manem Dmowskim, 10) Nowodwor
skim, działaczem narodowym.

Słonie
Dwaj harcerz?: z Błonia: Zbi

gniew Urbański (Rynek 2) i 
Zdzisław Kałus ki (Rokicka. 16) 
wybrali takich kandydatów:

1) Ks. nrrłat Bliziński, twórca wzo 
rowej wsi Liskowa, 2) woj. Michał 
Grażyński, dobry geopodar^ Śląska,

3) prem. Sławoj - Składkowski, 4) 
Gustaw Morcinek, znany w szkołach 
powszechnych. 5) gen. K. Sosnkowski
ó) gen Haller, 71 Marsz. Piłsudska. 8' 
min- Beck, 9) Walasiewiczówna. tO) 
Adolf Dy rusza.

Międzylesie
P. Jam Kulczak z Międzylesia 

(Piłsudskiego 26) wymienia aż 
21 najpopularniejszych, a miano 
wicie;

1 Marsz. Piłsudska, 2) gen. Żeligow 
ski, 3) Stanisław Turczyn o wicz, 4) 
gen. Haller, 5) Paderewski, 6) Rodzie 
wiczćwna, 7) Kiepura, 8) Koc 9) 
m?.rsz. Car, 10) orof, Henryk Mości
cki, 11) prem. Składkowski, 12) mjr. 
Paczkowski, oswobodziciel Brześcia 
n. Bugiem, 13) min. Koścłałkowski, 
14) gen. Dąbrowski, 15) ks kard- Ra
kowski, 16) inż. Olszewski, 17) ks. 
nrałat Kwiatkowski, 18) woi. Kostek- 
Biernacki, 19) Stanisław Lubomirski 
20) pułk. Podgórski, 21) min. Beck.

Warszawa
P. Romun Jan Kierzkowski z 

Warszawy (Krucza 19), czło
wiek sędziwy, piekarz z zawo
du, do najpopularniejszych zali
cza ;

1* Gen. Sławoj - Skłndkowskiego, 
2) P. Prezydenta wą Marię Moście!:? 
Gwiazdę Poranną, która toruje drer*

ską, 4) ministrową Jadwigę Beckową. 
5) Paderewskiego, 6) ks. kard. Kakow
likiege, 7) ks. Zdzisława Lubom’:ri?kie- 
*o, 8) g«n. K. Fabrycego, 9) pułk. min. 
Becka, 10) pułk. A. Koca, słynnego 
bojownika o niepodległość i działa - 
sza w Beniaminowie.

Pisirkew Tryb.
,,Harina“ z Piotrkowa Trybu 

nalskiego pierwszeństwo odda
je :

1) Paderewskiemu, 2) gen. Hallero
wi, 3) gen. Sikorskiemu, 4) kpt. A. 
Januszowi, 5) gen. Sosnkowskiemu, 6) 
gen. Sławoj - Skłndkowsklemu, 7t Ję
drzejowskiej, 8) Ewie Bandrowskiej- 
Turskiej, 9) Kiepurze, 10) Lodzie Ha
lamie,najlepszej polskiej tancerce.

Jutro dalszy ciąg dyskusji an
kietowej.

Truskawki ponownie
OWOiUiO

W ogrodzie krawca Józefa 
Gloka w Wejherowie zakwitły 
po raz drugi truskawki, które 
obecnie wydał} dojrzałe owo
ce. Z górą 500 sztuk normal- 
-ych i dobrych truskawek po-

swemu Małżonkowi, 3) Marsz. Piłsua jawiło się na krzaczkach.
aararaa

dzieli nas od rozpoczęc ia  
ciqgniema I klasy 40 Loterii
Pańs twowej  S z c z ę ś l i w e  
losy leszcze sprzeda i emy

A W d a ń f k a
Centrola: Warszawa, Nowy Świał 19,
o d d z i a ł v  w W a r s z a w i e  W i l n i e  i K r a k o w i e  

Konto P. K. O  7192

'akieś nieporozumienie! Ja mam 
legitymację, że jestem człon
kini Ubezpiecząlni...

— A cóż to mnie obchodzi?!— 
straciła cierpliwość niewiasta.-— 
Należy się, piać pan! Co mnie 
obchodzi pańska Ubezpieczal- 
nia?!

Pacjent szeroko otworzył o- 
czy ze zdziwienia,

— Panią ple obchodzi?! Nic 
nie rozumiem! Więc pani nłe 
j-est z Ubezoieczalm?

— Nie!
— Co takiego?! To jest gran

da! Dlaczego doktór *kjef 
rował do pani? Czy ja po to je* 
stem członkiem Ubezpiecząlni, 
żebym się leczył na własny 
koszt? Jutro

Napoleon Sądek.

Apel pracowników de rządu
o zmuszenie kencernów przemysłowych dc zewarJa umów zbiorowych

W niedzielę dnia 17 odbyło 
się pod przewodnictwem preze 
sa Grygołajtysa posiedzenie Ra 
dy Naczelnej Unii Związków Za 
wodowych Pracowników Umy 
słowych. Na zebranie przyby
ło około 60 delegatów, repre
zentujących 20 ośrodków.

Referat zasadniczy o położe
niu pracowników umysłowych 
wygłosił p. Gacki po czym u- 
ęhwalono jednomyślnie rezoluc 
ję o położeniu gospodarczym 
pracowników umysłowych. Re 
zolucja ta stwierdza, że w cią
gu ostatniego roku nastąpiła 
widoczna porowa sytuacji gos
podarczej w  Polsce, mimo to po 
łoiesiie pracowników nie uleg
ło żadnej poprawie.

Poziom płac pozostał na daw 
nym poziomie, wyłączając te 
^akłs l̂y* gdzie zawarto nowe 
zbiorowe umowy lub przy po
mocy strajków wywalczono pe 
v/ne pod^riki. obe5«.
żsaia publlczne; wśród nich i

podatek specjalny pozostały u-[nego. 
'^zymar 

Cały
rzymane.

świat pracy odczuł 
wzrost kosztów utrzymania. O- 
becnie grozi również zwyżka 
komornego.

Rada Naczelna Unii Ziwiąz- 
ków Zawodowych Prac. Umysł, 
zwraca uwagę, że ten stan rze
czy powoduje dalsze zubożenie 
ludności pracującej wobec cze
go zwraca się do rządu z ape
lem:

1) aby wyzyskał wszystkie 
środki celem zmuszenia kon
cernów przemysłu do zawarcia 
umów zbiorowych, gwarantują 
cych normalną pracę naszego 
gospodarstwa, zapewniającymi 
pracownikom umysłowym e- 
gzystencję, odpowiadającą ich 
potrzebom i postępującej poprą 
wie gospodarczej kraju.

2) zniósł podatek specjalny i 
~odwyższony podatek docho
dowy.

3) przedłużył obniżkę komor

4) przyśpieszył wykonanie
planu inwestycyjnego,

5) uruchomił ponownie komi
sję do badania kosztów utrzy
mania.

Związkom zrzeszonym w U* 
nii Rada Naczelna poleca pod  ̂
jęcie akcji o; 1) podwyżkę płac 
o 20^ dla wszystkich bez wy
jątku pracowników, celem wy
równania obniżki upc6ażeń wy
wołanych wzrostem cen arty
kułów pierwszej potrzeby, 2) a- 
stalonie minimum płacy, 3) bo
nifikatę podatku specjalnego 
przed 1 kwietnia 1937.

Niezależnie od powyższych 
rezolucji i zaleceń Rada Naczel 
na powzięła uchwały w spra
wie Zw. Nauczycielstwa Pol- 
sk ego. pował*r»H rad tymcza
sowych T>vzy Z. U. S, i 9 więk
szych ubezpieczalnittch wresz
cie przeciw zniesieniu wz*l-d- 
nY2 ograrre^niu ustawy o ochro 
nie lokatorów



T O c u c t m

STRZi ASąCfl P O iy iE Ś C  O  BOHATERSTUJIE-,
m i b o i c i  ;  p o ś w i e c e n i u

 ̂ Podczas, gdy Jadzia wyjechała na Sybir, by przygolo* 
%^ć tam ucieczkę Tadeusza — Tania zdołała zmylić czuj- 
no&ć kapitana straty Szestowa, obiecując mu ożer.ek, i uzy
skała szereg ulg dla Tadeusza, któremu zdjęto kajdany
* aóg.

Zmieniła ton. Łagodnym, czułym głosem po- 
swędziała:

— Rozumiem pana, ale pan mnie musi także 
zrozumieć... Była między nami przykra scena... Przy
kro mi o tym mówić...

— Proszę, niech mi pani wszystko szczerze 
opowie...

— Otóż błagał mnie o to, bym go pocałowała; 
osty mogłam mu w tym odmówić?... Objął mnie w pół
*  w tej samej chwili drzwi się otworzyły gwałtownie 
i pan. panie kapitanie wszedł do pokoju... Czy może 
pana zdziwić moje zamieszanie?...

Mówiła tak szczerym głosem, że Saestow znów 
fewierzył.

Zresztą człowiek zakochany chce zawsze wie
rzyć... Twarz jego wypogodziła się — chmura powa- 
£  i złości zniknęła.

—- A  więc, jak się skończyło?
% — O co panu chodzi?
i — Czy zgodził się udzielić pani rozwodu?

— Tak... Zrozumiał mnie... Powiedział, czemu 
iaem ci przeszkadzać, czemu mam stać się zawadą

twoim życiu osobistym... Tak mówił do mnie.. Mu- 
mę wyznać prawdę, słowa jego sprawiły mi wielki 
Lól i żal... Dlatego ukazały się w moich oczach łzy... 
^an był już zły na mnie, już pan nie ufał... Ale je- 
•tem naprawdę niewinna.i. 
v Ujął jej rękę i zaczął ją pieścić.
, — Nie, nie jestem wcale zły. Rozumiem pani
sytuację także; proszę pani, czy procedura rozwodu 
trwa u was długo?

— Dość długo... Związane jest to z wydatkami 
fflenięźnymi...

— Wszystkie wydatki pieniężne sam pokryję — 
Mwołał Scestow. — Pani Gustawo — przycisnął jej 
fltta do swych warg. — Pani Gustawo, kocham pa
nią. Będzie największym szczęściem dla mnie gdy...

— Przede wszystkim muszę otrzymać roz
wód... — odrzekła Tania. — Panie kapitanie, obiecał 
pan mi swego czasu... Przypomina pan sobie za
pewne?

—- Co mam sobie przypomnieć?
—  Muszę odwdzięczyć się memu mężowi za je- 

go szlachetność i zrozumienie mojej sytuacji...
— Ach, tak, teraz przypominam sobie.. To bę

dzie załatwione... Jutro każę zdjąć mu kajdany... 
Tymczasem na trzy dni tylko. Na dłużej nie mam 
prawa. Polecę mu jakieś prace, tak by jak najmniej 
siedział w celi...

— Powiadam panu, panie Sezstow, że jest on 
tego naprawdę wart. To bardzo szlachetny czło
wiek... Przecież mógł mi wręcz odmówić i nie dać

twodu, prawda?
— Ach, tak, to naprawdę szlachetny człowiek...

Jaka pani jest teraz piękna...
Szestow pożerał wzrokiem Tanię.
Chciał ją teraz chwycić w swe objęcia, ucało

wać, wypieścić... Ale obawiał się. że ją obrazi.
Jaka ona jest dumna i uparta — pomyślał.
Całował tylko końce jej palców...

*** ~ lNazajutrz zawezwano Tadeusza do kancelarii 
i tu zdjęto mu kajdanki.

Strażnik dodał cynicznie;
— Nie sądź, że na długo. Tymczasem tylko na 

trzy dni...
— I to dobre — uśmiechnął się Tadeusz, rad, że 

wysiłki Tani odniosły skutek...
Codziennie wychodził na spacer ze skutymi ka- 

torżnikami.
Dziś poprowadzono go na spacer wraz ze zwy

kłymi więźniami.
Spacer odbył się na innym podwórzu, tam gdzie 

mieszkała straż więzienna.
— Siąd będzie lżej uciec — pomyślał i uśmie

chał się do dzieci, które wyglądały przez okno...
Trzeba tylko zapoznać się z położeniem po

dwórka.
Na pierwszym spacerze r e zdołał jeszcze Tade

usz zorientować się dokładnie w sytuacji
Pierwsza myśl, pierwszy pomysł ucieczki zakieł

kował w jego umyśle:
Postanowił uciec przez otwarte okno parterowe 

mieszkania jednego ze strażników.
Z tych mieszkań strażnicy mają chyba wolne 

przejście na ulicę...
Należałoby zawrzeć znajomość z jedną z tych 

kobiet, które wyglądają przez okno...
Trzeba do takiej pani oczkować, wzbudzić dla 

siebie sympatię, współczucie dla swej doli...
A może zdoła zdobić jej serce...
Na spacerze dla więźniów bez kajdan kontrola 

jest znacznie słabsza.
Spacerują tu w?ęźniowie, którym pozostała 

mniejsza kara do odbycia, którzy nie wyjeżdżają stąd 
na Sybir.

Takim więźniom nie opłaca się ucieczka...
Strzeże ich tylko jeden strażnik, który stoi na 

uboczu, ziewa często albo rozmawia sobie swobod
nie z innymi.

Tyle zdołał Tadeusz zauważyć już podczas pier
wszego spaceru.

Gdyby jedna z tych kobiet zechciała wpuścić go 
do swego mieszkania, skorzystałby z chwili nieuwa
gi, wdrapałby się do niej do mieszkania i 6tamtąd 
ucieczka byłaby już łatwiejsza.

Ale po to, by jedna z tych kobiet zechciała 
współdziałać, świadomie lub nieświadomie w jego 
ucieczce, musiałaby co najmniej zwrócić na niego 
uwagę, zakochać się w nim....

Tadeusz przypomniał sobie, w jaki sposób wyra
tował się swego czasu, dzięki pomocy Tani, która

się w nim zakochała od pierwszego wejrzenia.
Tadeusz rozglądał się wokoło, szukając odpo

wiedniej kandydatki.
Ujrzał młodą kobietę, stojącą w okiue z prawej 

strony podwórza. ,
Na to, by wszcząć z nią fkrt, trzeba mieć trochę 

czasu. Jak długo jeszcze wypadnie mu spacerować 
tu, na tym podwórzu?

Będzie tu co najmniej jeszcze dwa dni, gdyż zdję
to mu kajdany na trzy dni...

Po upływie tego czasu zapewne wróci na podwó
rze kaiorżników i wdzieje z powrotem kajdany.

Na spacerze rozmyślał Tadeusz o  drogach ucie
czki.

W nocy nie mógł usnąć, tylko myślał o tym, jak 
uciec...

W końcu wpadł na nowy pomysł:
Zamiast skakać do okna, gdzie znajduje się jakaś 

kobieta, spoglądająca z zaciekawieniem na więź
niów, lepiej i wygodniej będzie, gdy skoczy do miesz
kania, gdzie nikogo nie ma...

Wdrapać się na ścianę może z łatwością.
Trzeba szybko działać: szybka decyzja uratowa

ła go już nie raz.
Grunt to wdrapać się niepostrzeżenie.
Najgorzej jednak wydarzy się, jeśli któryś z are

sztowanych zechce być zbytnio usłużny wobec swych 
przełożonych i krzyknie:

— Patrzcie, ten uciekał
Nie brak zdrajców wśród aresztantów.
— Zresztą, co ma do straceń a? — rozmyślał Ta

deusz. — Przecież, za próbę ucieczki nie ukarzą go 
wieczną katorgą, a tę karę już otrzymał.

Jeśli nie uda się ucieczka — sytuacja jego nie 
ulegnie pogorszeniu, co najwyżej pobiją go i poleży 
sobie trochę w szpitalu...

Musi tymczasem wykorzystać najbliższe dwa 
dni, gdy będzie spacerował na podwórzu z oknami: 
kto wie, czy jeszcze kiedykolwiek nadarzy s*ę taka 
okazja.

Nazajutrz, około godziny dziewiątej z rana znów 
go wyprowadzono na spacer na drug.m podwórzu.

Tym razem również na podwórze o  otwartych
oknach.

Podwórze było kwadratowe: dwie ściany posia
dały o Ima mieszkań strażników, jedna ściana była 
ślepa, czwarta ściana posiadała drzwi prowadząoe 
do więzienia.

Dnia tego strzegł więźniów wysoki strażnik, o 
nalanej twarzy. Miał w ręku karabin, stał w kącie 
i ziewał.

Widocznie nie wyspał się tej nocy, bo ziewał raz 
po raz, oczy mu się kleiły, a gdy jo otwierał, rozglą
dał się niespokojnie wokoło.

Obawiał się snadź, by ktoś z przełożonych nie 
zauważył jego stanu, bo spoglądał na drzwi, prowa
dzące do więzienia.

Co pewien czas, jak gdyby dla dodania sobie 
otuchy i werwy, krzyczał:

— Nie gadać ze sobą!
— Gęsiego, jeden za drugim!
— Milczeć, sukinsyny!

(Dalszy cłąg jutro).

Jutro dalszy ciąg
WSPOMNIEŃ SZWOLEŻERA

JULIUSZ MORAWSKI

Musisz mnie Kochać!
Wzmzajate dzieje miłości dziewczyny z ludu 

do arystokraty
— O! — ucieszył się Tomasz. — Już tak do- 

fctse? No, nareszcie!... Bardzo się cieszę! — ńaówił, 
febliżając się do łóżka.

—  Co się ze mną dzieje? Gdzie ja jestem? — 
pytała. Hanka, patrząc ze zgrozą na zbliżającego się 
ło n u

U mnie. W Nowym Jorku — odpowiedział.
«— Gdzie?! — krzyknęła.
—  Proszę się nie denerwować! Jesteś zupełnie 

iMplęczna. Nic ci tu nie grozi. Najważniejsze, że je
steś już zdrowa. Tyle tygodni walczyli lekarze 
o twoje życie! Jestem szczęśliwy, że widzę cię przy
tomną nareszcie i tak silną, że siadłaś sarna!... Je
stem bardzo szczęśliwy — powtórzył, pochylając się 
km Czernpwnie.

Odsunęła rękę, którą chciał ująć.
— Proszę mnie ąie dotykać! — zawołała.
Usiadł koło niej na łóżku.
— Ciągle jesteś tak źle usposobiona dla mnie?... 

Jesteś przecież moją żoną! Wzięliśmy na okręcie 
ślub. I zachorowałaś zaraz! — mówił, patrząc ba
dawczo w jej oczy.

— Nieprawda! To kłamstwo! — krzyknęła, — 
Nie jestem niczyją żoną! Nie będę niczyją żoną!...

— Ależ uspokój się!... Przypomnij sobie!... Ty 
przecież wiesz, jak bardzo cię kocham!... Ty wiesz!...

— Nienawidzę pana, nienawidzę was wszyst
kich! Zostawcie mnie w spokoju!... Wypuście rome 
m  wołała, odwracając ze wstrętem

! twarz od Tomasza.
Tomasz patrzył na nią przez chwilę w milcze

niu. Przyglądał się jej mizernej, a zawsze tak pięknej 
twarzyczce, jej powabnym ramionom... Wyobrażał 
sobie, że te ramiona podnoszą się, oplatając mu szy
ję takie ciepłe, delikatne... Przez kołdrę rysował się 
kontur jej ciała...

Nozdrza Tomasza poruszyły się niespokojnie.
— Kocham cię — powiedział cicho. — I od mo

jej miłości nikt cię nie uwolni!...
Gwałtownym ruchem zamknął ją w uścisku. 

Osłabionna chorobą, Hanka usiłowała uwolnić się 
z jego objęć.

— Nie chcę! Nie chcę! — wołała rozpaczliwie. 
Ale Tomasz nie zważał na krzyki protestu i sła

bą obronę. Czekał tak długo na chwilę, kiedy Han
ka oprzytomnieje, kiedy wreszcie będzie mógł speł
nić swe najgorętsze pragnienie zdobycia tej kobiety, 
która sobą przysłoniła mu wszystko — cały świat. 
Owładnięty namiętnością nie zważał już na nic, ani 
na to, że Hanka ledwie ocknęła się z choroby, ani 
na to, że patrzeć na niego nie może.

Teraz, kiedy najbliższa przyszłość mogła przy
nieść kres wszystkiemu, myślał:

— Zapamiętać się w jej ramionach, a po tym 
niech się dzieje co chce!

Wydało mu się, że tego jednego tylko pragnie 
w swym życiu, że jest mu zupełnie obojętne, co bę
dzie się działo później z nim, z nią, z całym światem.

Hanka osłabła zaraz. Głowa jej zwisła, a on ca
łował jej zaciśnięte usta, tulił to piękne bezwładne 
ciało do piersi.

Straciła przytomność. Nie zwracał na to uwagi. 
Oprzytomniło go nagle głośne stuknięcie: to 

Alfred kopnięciem nogi otw erał drzwi, trzymając 
w ręku gotowy do strzału rewolwer,

Tomasz podniósł głowę.
— A.., — zaharczał Alfred, — Gołąbki sobie

gruchają!... Gruchają!... Po raz ostatni!..
Podniósł rewolwer.
Tomasz uniósł się. Hanka nieprzytomna padła 

na poduszkę.
— Ona nie żyje... — mruknął Tomasz.
Ręka Alfreda opadła. Spojrzał na Hankę. Jego 

oczy rozszerzyły się.
Ruszył w stronę łóżka, chyboczącym się, nie

pewnym krokiem.
— Nie żyje?... — powtórzył cicho.
Zatrzymał się nagle. Spojrzał na brata. Oczy

jego błysnęły. Brwi ściągnęły się, twarz wykrzywiła.
— Tyś ją zamordował — warknął. — Ty!...
Podniósł znów gwałtownym mchem rewolwer.

wycelował w głowę Tomasza. Tcmasz stał wypro
stowany, blady.

Powiedział umyślnie, że Hanka nie żyje. Sądził, 
że jego słowa wzburzą silnie Alfreda, a wtedy on 
uniknie niechybnej śmierci. Nie udało się: śmierć 
patrzyła mu w oczy z lufy rewolweru.

Ręka Alfreda drżała tak silnie, że Tomasz wi
dział jak czarny otwór lufy to ukazuje się przed jego 
oczami, to znika.

Tomasz odwrócił się powoli, widząc, że strzał 
nie następuje.

— Chodź — powiedział i ruszył ku drzwiom.
Alfred poszedł za nim.
Na schodach przed domem stanęli naprzeciw  

siebie.
— Chciałem cię zabić — powiodział stłumionym 

głosem Alfred. — Za to, że zmarła z twojej winy 
Nie należy już ani do ciebie, ani do mnie. Nasze 
rachunki jednak nie skończyły się. Powinienem cię 
zabić... Nie mogłem jakoś... Nie wiem, dlaczego... 
Po raz pierwszy w swym życiu nie miałem siły, aby 
nacisnąć cyng eL. To dziwne,, Chcę ci darować...

Tomasz n»fr*vł mu worost w oczy, nie mówiąc 
ani słowa. (Dalszy ciąg pojutrze).
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Piotra Alkan, w., 

Beronika, Pele-
gii.

Słowiański! Zie
mowita bł. 

Słońca wsch. 6.7, 
zach, 16.35. 

Księżyca; wschód 
15.59, zach. 5.29.

HISTORIA PODAJE;
1550 Urodził się św. Stanisław Kost

ka.
1812 Napoleon opuszcza Moskwę.
1813 Bohaterska śmierć ks, Józefa w 

Eislerze.
1919 Święto Zjednoczenia Armii Pol

skiej w Krakowie.
PRZYSŁOWIA; 

jC/esiąc paździerzy,
Obraz marca wiemy.—

ZŁOTE MYŚLI;
Każda nawet doskonała dusza gor

szą się staje, jeśli ustawicznie nie 
jest doświadczona.

Św. Augustyn. 
K T O  NIE WIE, ŻE;

Średnia głębokość oceanów wyno
si 3.795 metrów.

WESOŁE DROBIAZGI; 
Stworzyć biblioteki gminne (rozu

muje nasz minister oświaty), a wieś 
przestanie wołać o sól i naftę. 

HUMOR WIELKICH LUDZI; 
Dziesiąta butelka. Poeta E. T. A. 

Hoffmann zabarwiał się pewnego ra
sa w Berlinie w restauracji w towa
rzystwie swego kolegi, aktora De- 
▼rienPa. Nad ranem kelner przedsta
wił rachunek.

—  Co, dziesięć butelek zapisał mi 
pan? — zapytał zdumiony Hoffmann. 
—  To jest absolutnie niemożliwe. Mój 
Żołądek znosi akuratnie tylko 9 bu- 
ielek.

—  Di! a tego też ta dziesiąta butelka 
wierzyła panu do głowy — odpowie
dział niezbity z tropu kelner.

M A arabskie) -
organizuje świętą wojnę“ z Arabami

tMU mufti
Od kilku dni wielka mufti Jejtim. Przypuszczał, że dzięki te- ności. Anglicy musieliby więc I stało się, że pewnego dnia. 

rozolimy znów stoi w ośrodku'mu zdobędzie go dla Anglii. 'całymi miesiącami prowadzić wielki mufti znów znikł z Je-
świaiowego zainteresowania. A 
min el Husseini liczy obecnie 
42 lata i pochodzi z najbogat
szej i najbardziej wpływowej 
rodziny palestyńskiej. Był wy
chowany w Egipcie i podczas 
wojny światowej służył w ar
mii tureckiej w randze majora. 
Po wojnie wrócił do Kairu i 
stamtąd udał się z pielgrzymką 
do Mekky i Me dyny. Dzięki tej 
pielgrzymce otrzymał tytuł „ha 
cłżi" (święty pielgrzym). Następ 
nie wrócił w strony ojczyste do 
Palestyny i tam w roku 1920 
wzniecił pierwsze krwawe pow 
stanie przeciw władzy manda
towej. Podczas jego nieobecno
ści skazano go na 10 lat wię
zienia.

Gdy żołnierze angielscy wtar 
gnęli do jego mieszkania, aby 
go aresztować, znajdował się on 
już w Trans jor danii.

Do Palestyny wrócił dopiero 
.wówczas, gdy ogłoszono amne
stię. Ponieważ był on niebez
pieczny i bardzo, wpływowy, ów 
czesny dowódca angielskich sił 
wojskowych w Palestynie wpadł 
na pomysł mianowania go wiel 
kim muftim, po zmarłym muf-

Do l e g l i w o ś c i
j a m y  MMMM

Bóle w dołku, niesmak, brak apetytu, odbijanie, 
zgaga, szaro-żółła cera -  o ło  kilka cech zaburzeń 
żołądkowo-kiszkowych, powstałych z przejedze
nia, zatrucia alkoholem  lub zepsutymi pokarm am i. 
W tych wypadk. stosuje się przy odpowiedn. diecie

7 0 1 'ADKO W O  -  K I SZ KOW C

Y
O O  N A B Y C IA  W SZEjDZIFl WYTWÓRNIA POLHERBA, KRAKÓW-PODGÓRZE

/ I f g  m o r f ę #  w / o f c o w e f z i e M *

Oj, te blondynki!
c z y  B i :  „ J e s i e n n e  a n s e r y * *

(A. E.) Była ładna pogoda i I — Znakiem tego ojciec pani 
sporo osób wygrzewało się w aj jest blendyn? — pytał słodko 
lejach Ujazdowskich na ław- pan Czesław.

I Ówczesny wielki komisarz Pa 
* festyny, Sir Herbert Samuel, u- 
ważał, że jest to zbyt ryzykow
ny krok i chciał temu przeszko 
dzić. Było jednak już za późno. 
Rzucony przez komendanta sił 
wojskowych pomysł został przy 
jęty z entuzjazmem przez arab 
skie koła skrajnie narodowe i 
na konklawie palestyńskiego i- 
mamu obrano go wielkim muf
tim Jerozolimy, pomimo że pa
dła na niego tylko jedna trze
cia głosów. Gdy Sir Herbert Sa 
muel nie chciał go uznać wiel
kim muftim, arabowie odpowie 
dzieli na tę „obrazę** w tęn spo 
sób, że obrali go przewodniczą
cym Najwyższej Rady Arab
skiej.

Od tego czasu wielki mufti 
jest duchowym i świeckim przy 
wódcą 900.000 arabów pailestyń 
skich. Dzięki prowadzonej prze2 
siebie polityce stał się on w cią 
gu ostatnich 15 lat jednym z 
najbardziej decydujących czyn 
ników polityki na Bliskim Wscho 
dzie.

Z wszystkich błędów popeł
nionych przez Anglię w Palesty 
nie w ciągu ostatnich 18 lat, 
największym i najgroźniejszym 
w skutkach było uznanie arab
skiego buntownika wielkim mu 
ftim Jerozolimy. Jego poprzed
nik był uległym narzędziem w 
rękach Anglii, a on wystąpił 
przeciw Anglii i tak energicz
nie pracował nad uzyskaniem 
samodzielności przez Arabów, 
że obecnie posiada za sobą więk 
szość Arabów palestyńskich.

Wskutek tej działalności wiel 
ki mufti musiał skryć się przed 
władzami angielskimi w mecze
cie Omara. Dla Anglików jest 
on obecnie niedostępny, ponie
waż gdyby wtargnęli do świą
tyni, wywołaliby tym krokiem 
oburzenie całego świata arab- | 
skiego. „Obraza miejsc świę
tych" wywołałaby bez wiedzy 
Anglii zbrojne powstanie.

Gdyby nawet Anglicy odwa
żyli się na ten krok, nie znale
źliby wielkiego muftiego. Me
czet jest bowiem połączony z 
siecią rozległych katakumb, któ 
re pochodzą z czasów wypraw 
krzyżowych. Mają tam być na
gromadzone wielkie zapasy żyw

poszukiawnia zanim znaleźliby rozolimy, aby zagrzać świat a-
muftiego i jego doradców. rabski do „świętej wojny” z

Poza tym mufti, gdyby chciał Anglikami. Nie u-ds: się prawdo 
mógłby opuścić Jerozolimę. Roz podobnie tylko do Transjerda- 
perządza bowiem armią wier- nii, której obecny, władca jest 
nych zwolenników, którzy do- Jego, zaciętym wrogiem i bez 
starczają mu wszelkich włado- skruoułów wydałby go w ręce 
mości. . Anglików.

DZIEŃ CIĄGNIENIA 
I K L A S Y  L O T E R II
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kcch, korzystając z łagodnych 
promieni jesiennego słońca.

Na jednej z ławek siedziała 
nadobna panna Aniela Raczyń
ska, potrząsała co chwila wspa 
małą blond - fryzurą, czym 
wprawiła w zachwyt siedzące
go opodal pana Czesława Milcz 
ka.

Młodzieniec upajał się przez 
dłuższy czas widokiem złoci
stych włosów panny Anieli; po 
czym serce jnćo zabiło mocniej, 
więc też rzekł:

Pani szanowna blendyna.
Dziewczę skinęło głową.
— Tak.
Wiał łagodny jesienny wie

trzyk, żółte liście opadały z 
drzew, ale w sercu pana Czes
ława była wiosna. Oczarowa
nym wzrokiem śledził uśmiech 
panny Anieli, a pierś jego uno
siło miłosne westchnienie, gdy 
spytał:

— Te włosy to pewnie po ma 
mie?\..

Panna Aniela marząco patrzy 
ła przed siebie.

— Nie.
— Czyli że po ojcu? — szep 

tał zckcr.hany młodzieniec\
— Tak.

— Nie. Fryzjer...
Przepełniony uczuciem pan 

Czesław przysunął się i otoczył 
nieśmiało ramieniem kibić swej 
sąsiadki.

Dalszy rozwój wypadków 
miał przebieg następujący: 

Starszy pan, który siedział z 
drugiej strony obok panny Anie 
li, wstał z ławki. Ku zdumieniu 
pana Czesława, zdjął pasek i 
przymocował go do poręczy. Na 
stępnie wyjął z kieszeni brzyt- 
ivę, wyostrzył ją dobrze na pas 
ku, po czym z okrzykiem: „Ja 
cię nauczę, łobuzie!” —- sko
czył na pana Czesława.

Łatwo sobie wyobrazić, jak 
szybko uciekał pan Czesław i 
jakie pełne przerażenia okrzy
ki przy tym wydawał. Łatwo 
również domyślić się, że owym 
starszym panem był ojciec pan 
ny Anieli, którego zdenerwowa 
ły zbyt obcesowe zaloty rdezna 
nego młodzieńca.

Oczywiście sprawa poszła do 
sądu. Sąd uznał winę pana Ra
czyńskiego za udowodnioną, ale 
ze względu na okoliczności spra 
wy i dotychczasowa niekaral
ność oskarżonego, skazał go tył
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Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Asabak, Kłopoty rodzinne i niepo
rozumienia trwać będą jeszcze dłuż
szy czas. Znajomy Pani ożeni się tyl
ko wtedy, jeśli będzie mógł sobie i 
swojej rodzinie byt poprawić. Nędz
nie żył dotychczas i ma tego dosyć. 
Panią lubi i jeśli będzie pewien, że 
Pani otrzyma z domu większą gotów
kę, oświadczy się. Wszystko czyni ro-

Jeszcze w sprswie 
lijemiiczegozag^igcia 

gen. Millera
PARYŻ. Władze śledcze, 

ózące dochodzenie w sprawie zagi
nięcia £ęn. Millera, dokonały w so
botę wieczorem i w niedzielę szeregu 
rewizyj, które trzymano w tajemnicy.

Z niedyskrecyj, jakie przeniknęły 
do prasy, okazuje się, iż ostatecznie 
władze zdecydowały się na przepro
wadzenie rewizji w domu, wynajętym

Niepewny. Samo pytanie, czy wy
rzucić czy też nic — lokatorów, któ- 
Vzy nie płacą, dowodzi, że jest Pan 
mimo wszystko człowiekiem serca. 
Ma Pan duży majątek, a oni biedacy. 
Jeśli Pan zabierze im dach nad gło- 
jWą, zginą marnie. Nie wyrzucać, prze 
czekać aż znajdą pracę. Wiem, że na 
innych interesach odbije Pan to so
bie. W ogóle przyszłość u/kłada się 
pomyślnie., Świeża gotówka wpłynie 
wkrótce z zaczętych obecnie intere
sów. Przed jednym tylko przestrze
gam Pana, przed wiarołomnością żo- 
nv, Radze jej przebaczyć, jeśli przy
sięgnie, że zmieni tryb życia. Kobie
ta mimo wszystko dobra. Ma jednak 
za dużo wolnego czasu.

denta Lebrun.
Jak zazancza „Le Malin“ , rewizja 

po szcrtgu tygodni, jakie upłynęły od 
chwili zaginięcia gen. Millera, może 

, _ .  ̂ n 'c ć  tylko znaczenie symbolicz
no na 2 tygodnie aresztu z za- gJyż wr^stkie śladv z óewnościa 
mieszeniem. 1 zostały zatarte.

przez ambasadę sowiecką przy zbie- , .“ J. * V . . . t, -  i t  j  -
gn ulicy Raliet i bulwaru Montmo- ^  1 f  ateg? łez musi Pani uskładać 
rency, w pobliżu którego to domu f ^ e  kap.tahk, by moc potem samó- 
gem Miller miał ostatnie spotkanie z Pf^owac. Jeśli dojdzie Pani
nieznajomymi osobnikami. do tc.^°’ bX* na P^Y^łosc będzie za-. . . .  . . .  pewniomy. Na razie musi się Pani za-

A Wiad<Mn° ’ 3 ,r.awa 7^ łZ,I ?  dowolnie tą pracą, choć ciężką, ale 
tym domu natrafiała na duze trud- musi Paul jednak z czegoś żyć. Zmar- 
nosci i nawet była przedmiotem od- twierAe j trosJtli udziałem każde- 
ręcznepo listu pani Miller do prezy- go { trzeba umieć ^ l e ź ć  zadowole-

cować, a w przyszłości będą z tego 
piękne owoce.

Czarnula AL z Wilna. Czy.konie
cznie musi Pani zostać fordanserką. 
Jest te zawód, który "narazi Panią na 
nie jedną przykrość. Rjaozej radzę po
zostać z przyjacielem, który Panią ko 
ćha i poślubi. Mieć-upragnione'dziec
ko i założyć ciepłe i takie swoje* o- 
gnisko domowe. Nie być narażoną na 
przybywanie ciągłe w otoczeniu ojca 
pijaka i steranej życiem matki — a 
oprócz tego uczyć się pracy zawodo
wej. Każdy człowiek powinien *sćę sta 
rać pracować. Praca uczciwa daje za 
dowolenie i pewność siebie, a pew
ność siebie — powodzenie u ktdzif 

W. G. Skorosza. Wyczuwam, że za 
jęcie się drobnym handlem umożliwi 
Panu niezależność. Radzę odejść z 
domu. Ponieważ tak długo jak długo 
będzie Pan w domu pod matczyną o- 
pieką nie stanie się Pan prawdziwym 
mężczyzną, zarabiającym na własne 
utrzymanie. Wiem, że zarobi Pan. O- 
soba którą Pan serdecznie kocha, od
wzajemnia się Panu i z chwilą kiedy 
osiągnie Pan1 niezależność, chętnie po 
dzieli swoje losy z Pańskimi. Nie po
siadam pisma siostry i dlatego też nie 
mogę się w jej sprawie wypowie
dzieć.1 Po otrzymaniu listu, który pro
szę przysłać na mój adres Warszawa, 
Piusa XI 37 — 8 ,— odpowiem.

nie w swojej pracy. Nie wykonywać 
mechanicznie, pracować dla pracy i 
cieszyć się tym, że jest Pani na razie 
zabezpieczona od głodu i jest właś
nie tą wybranką losu. która ma .pra-. 
cę Nie wolno zbyt wicie wym-.g-.ć od J 
życia. A więc ochoczo i pilnie pra- j

K U P O N
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ŻYCIOWEJ
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tę urodzenia, pytania oraz



Tak twierdzą chłopi holenderscy — Zatargi między królową
Wilhelminą a jej zięciem

Podczas gdy cała Holandia slym gościem lokali rozrywko-
z niepekojsm czeka na wieści z wycłi, jest przyczyną częstych 
zamku Soesdyke, gdzie znajdu- starć w holenderskiej rodzinie 
je się następczyni tronu księź- j krr..<. wskiej, Do naprężenia sto 
żna Juliana, oczekująca pierw- sunków przyczyniła się W wal-
szeg-o potomka, jej małżonek, 
książę Bernhard przebywa u 
nas w Polsce. Tym swym postę 
powanlcm książę Bernhard cał 
kowlcie straci sympatię pury- 
tanów holenderskich, ludzi na- 
wskroś religijnych i przywiąza
nych do starych tradycji, a prze 
de wszystkim narazi się królo
wej Wiłhelmnie, która jest 
pierwszą purytanką w kraju.

W Holandii jest publiczną 
tajemnicą, że stosunki między 
księciem Bernhardem, a królo
wą Wilhelminą są już od dawna 
bardzo naprężone. Różnica w 
zapatrywaniach królowej wy
chowanej w surowych zasadach 
i jej zięcia, który spędził mło
dość w Paryżu, gdzie był czę-

Straszne trkerżtnie
BRUKSELA. Socjalistyczny 

„Le Peuple" oskarża komuni
stów o zgładzenie młodego in
żyniera soc’alisty Mar^a Keina, b. przewodniczącego Stowarzy
szenia Młodzieży Niemieckiej, 
który w da. 10 kwietnia zniknął 
z hotelu, w którym zamieszki
wał w Barcelonie.

nym stopniu i ta okoliczność, 
że księżniczka Juliana znajdu
je się całkowicie pod wpły
wem swego małżonka. Wpływ 
ten tak daleko się posunął, że 
księżna podczas podróży po
ślubnej po Polsce i Francji na
uczyła się korzystać z pudru i 
różu, czego królowa nie może 
wybaczyć córce.

Prasa holenderska podaje, że 
stosunki między królową a jej 
zięciem zaczęły się psuć, wów

czas, gdy młoda para spędzała 
swój miesiąc miodowy w Kry
nicy. Królowa Wilhelmina, któ
ra prawie że w tym samym cza 
sie udała się do miejscowości 
kuracyjnej w Austrii, zajęła 
tam apartamenty dla córki i jej 
małżonka i prosiła młodą parę, 
aby tam przybyła. Książę Bern 
had nie miał zanraru spędzić 
miodowych miesięcy pod o- 
kiem surowej teściowej i na
kłonił żonę, aby zawiadomił 
matkę, że jest chora i dopiero 
jak wyzdrowieje uda się do 
Austrii. Depesza księżniczki 
rozgniewała królowę i gdy mfo 
da para z dwutygodniowym o-

Romant yczny  ślub
Przed kilkoma dniami w Rot

terdamie odbył się ślub, który 
wywołał wielkie zainteresowa
nie w mieście.

Panem młodym był urzędnik 
giełdy Wilhelm van Barclay, 
który przed pewnym czasem po 
stanowił wyruszyć w szeroki 
świat. Van Bardley, pochodzący 
z zamożnej rodziny, w krótkim 
czasie zdobył środki na wprowa 
dzenie w plan swego zamiaru, 
wybudował jacht przeznaczony 
do długich podróży morskich,

komornik przed sodem
mksrżony o niedbalstwo

Na lawie oskarżonych w Są
dzie Okręgowym w Warszawie 
zasiadł w ub. sobotę 68-letni 
Tadeusz Białecki, b. komornik 
sądu grodzkiego w Warsza
wie, 21 rewiru, pod zarzutem 
nadużyć służbowych,

lecz jedynie niedbalstwo i 0- 
pie«szałoóć w urzędowaniu, za 
co skazany został na rok wię
zienia,

Z uwagi jednak na podeszły 
wiek oskarżonego i okolicz
ność, że ani Skarb Państwa, a-Bi&łecki swego czasu był dy • . . ^

rektorem jednego z towarzystw nlW „

zaangażował niezbędny personel 
i ruszył w drogę.

W pobliżu Palermo zwróciły 
jego uwagę wołania o pomoc 
Van Barcley sądząc z mocy gło 
su, doszedł do wniosku, że ktoś 
w pobliżu jachtu walczy z wy
soką falą. Holender zaczął roz
glądać się na wszystkie strony 
i w końcu zauważył kobietę, któ 
rą fale podrzucały w górę jak 
łupinkę. Nie namyślając się dłu 
go, młodzieniec ściągnął z siebie 
ubranie, wskoczył do wody i 
wniósł kobietę na pokład swe
go jaęhtu, gdzie ją ocucono. .

Uratowaną była młoda pięk
na kobieta, która wierząc w 8We 
siły wypłynęła zbyt daleko w 
morze. Holender z pierwszego! 
wejrzenia zakochał się w mło

późnieniem przybyła do Austrii 
między królową a jej zięciem 
doszło do gwałtownej wymiany 
zdań, podczas której książę 
Bernhard miał możność poznać 
żelazny charakter teściowej.

Charakter ten doskonale znal 
jego teść, książę Henryk, któ
remu królowa Miihelmlna urzą 
dzała awantury za to, że wy
jeżdżał do Paryża, gdzie wyda
wał dużo pieniędzy i popadł w 
długi. W końcu królowa miała 
tego dość. Oświadczyła mężo
wi, że nie będzie płacić jego 
długów, i na jego listę cywilną 
nałożono areszt.

Lecz książę Bernhard w 
walce z królową ma silną broń. 
Bronią tą jest jego wielka po
pularność w Holandii oraz mi
łość żony, która podczas spo
rów z królową zawsze staje po 
jego stronie. W imię tej młoś- 
ci księżna Juliana udała się w 
zeszłym roku do Krynicy, gdzie 
straciła 17 kilo. Fakt ten lud
ność Holandii przyjęła z wiel
kim niezadowoleniem, ponie
waż stare przysłowie holender
skie mówi, że „chuda królowa 
panuje tylko w nieszczęśliwych 
krajach'’.

Książę Bernhard nudzi się w 
Holandii i często dla rozrywki 
urządza kawały surowym mini

urzędnikom. Podczas pobytu w
Paryżu książę wraz z małżonką 
często odwiedzał nocne lokale. 
Pewnego dnia książę zawiado
mił prasę, że spędzi następną 
noc w jednym z lokali na Moni 
mnrirc. Przed lokalem zebrał 
się tium fotoreporterów, któ
rzy o świcie ujrzeli jak z loka
ju wychodzi książęca para. Na
stępnego dnia we wszystkich 
pismach paryskich pojawiły się 
zdjęcia pary królewskiej opusz 
czającej lokal. Zdjęcia te nie 
pokazały się w prasie holender
skiej, ale książę zadowolił się 
paryskimi zdjęciami. W ten 
sposób „zemścił" się nad wyż
szymi urzędnikami holenderski 
mi, z którymi nie może się po
rozumieć.

11-LETNI CHŁOPIEC PRZYSZEDŁ 
PIESZO ZE STANISŁAWOWA W

POSZUKIWANIU PRACY DLA 
OJCA.

W  dniu wczorajszym nm Dworzec 
Główny przyszedł jakiś wynędzaialy 
chłopiec, który zapytany skąd pocho
dzi odpowiedział, ie przyszedł pieszo 
ze Stanisławowa i że nazywa się Wla 
dysław Lechowicz, ma lat 11.

Chłcp&czyna wędrował prawie ezte 
ry miesiące i tu myśli zwrócić sle do 
miarodajnych czynników by ndzielono 
jego ojcu posady.

Ojciec chłopca był woźnym w Mo
nopolu Spirytusowym w Stanisławo
wie i przed niedawnym czasem stra*

- . , ci! posadę. Prócz Władysława jeet Je
Girom holenderskim i wyższym I szcze w domu siedmioro dzieci.

Zdcimskgwsnie iłcdzieia
schwytanego na go rnm  m in iiu  hraćzleiy

Na przystanku obok dworca 
Głównego, do autobusu linii 

dej kobiecie i po trzech dniach! „B“ wsiadła Skowrońska (War- 
oświadczył się jej. Uratowana* szawa). W tejże chwili, w 
przyjęła jego ofertę i narzecze- sztucznie wytworzonym tłoku 
ni wrócili do Rotterdamu, gdzie S„ poczuła, że ktoś sięgnął do 
wzięli ślub. Ijej sakwojażu, w którym znaj-

, . . -  , w  niosły żadnych s*raf, oraz, żeubezpieczeniowych w Warsza- ei • j '  .
wie, na którym to stanowisku skar$a SzmitLa . była jedynie ' 7^ . y j i?  u7 Vir> zemsA za usunięcie go z po-
. . . A  ..A  IA U ' .  Tl A sady, jak również z uwagi na[lęt policja śledcza w asyście po! sariatu zatrzymano 64 osoby.

Wielka ohliwa w stolicy

dowała się portmonetka z 3* 
zł. Skowrońska momentalnie 
zorientowała się i. wszczęła a- 
larm, przytrzymując za rękę sto 
jącego obok mężczyznę.

Wezwany policjant przepro
wadził zatrzymanego do l*go 
komis, kolejowego. Tam okaza 
ło się, źe jest to Henryk Głosto

sząc się chlubną opinią. M*’ano j  , . . . , t , -  i - t  r —  --  —/ -—  r -

s a s a r u r

. wski (Ogrodowa 56), notowany 
W nocy z soboty na niedzie-| M. in. na terenie 12-go kom rw  policji i karany za przywła-

’ szczanie i kradzieże. Podczas

poprawnie
Pewnego dnia do prokurato

ra Sądu Okręgowego wpłynę
ła skarga Ferdynanda Szmidta, 
który zatrudniony był w kan
celarii Białeckiego w charaktc 
rze sekrełarza. Szmidt oskar
ży! swego szefa o defraudację 
na szkodę Skarbu Państwa i 
klientów.

Przeprowadzone b. drobiaz
gowe rewizje w kancelarii B. ża 
dnych nadużyć pieniężnych nie 
wykryły, stwierdzono na‘ o- 
miast przetrzymywanie wpły
wów kasowych i inne uchybie
ni* w urzędowaniu.

W wyniku rewizji Białecki w 
październiku r. ub. zos*ał za
wieszony w urzędowaniu, w 
marcu r. b. zaś — zwolniony ze 
stanowiska. Przeprowadzona 
roznrawa nie wykazała złej wo 
Ii B., ani braków pieniężnych.

na 200 osóv
2 *a'a* | W ręce policji dostali się po-

Przeciwko fałszywemu oskar szukiwani złodzieje i inni prze- 
źvcie!owi Szmidtowi Białecki stępcy o różnych kwalifikac- 
występuje na drogę sądową. \ jach.

Akcja policji miała na celu 
oczyszczenie miasta od wszel
kiego rodzaju mętów społecz
nych a najwięcej od złodziei, 
którzy nad ranem wywożą pi
janych za miasto i doszczętnie 
ograbiają.

rewizji, me znaleziono przy mm 
skradzionej gotówki, którą ~dą 
żył widocz .ie „odpalić" wspól
nikowi. Glostofwskiego, który 
nie przyznał się do kradzieży, 
osadzono w areszcie I-go komi
sariatu kolejowego, do dyspo
zycji sądu.

Tojemniczy zamach nu a M a  to
Terroryści podłożyli petardę, której wybuch szczęśliwie

nie spowodował żadnych ofiar
Przy ul. Marszałkowskiej 71, Nr. 14 na 3-ira piętrze, zajmo-

w Warszawie, w sobotę o godz 
20-ej m. 10, lokatorzy domu za 
alarmowani byli odgłosem silnej 
detonacji. Wkrótce okazało się, 
że na frontowej klatce schodo
wej wybuchła petarda, podło
żona pod drzwiami mieszkania

wanego przez adw. Witolda Dą 
browskiego.

Znajdujące się w lokalu*' pra
cownica domowa, Jadwiga So- 
mieszkówna i bona Eufrozyna 
Stecówna, otworzywszy drzwi, 
ujrzały kłęby dymu, przy czym

Terror m M h  w Palestynie
Z ów 7anotowano szereg zamachów terrorystyczn

JEROZOLIMA. Ubiegłej no
cy dokonano całego szeregu za 
machów tęrorystycznych w Pa
lestynie. Zamachy te, według 
wszoikirh danych, prowadzone 
są zupełnie systematycznie.

Donoszą, źe w okolicach Jero 
zc” my, Emek i t.d. dochodziło 
do wynTrry strzałów.

w całym k-r.ki 
jest przerwana. W dzielnicy ży

dowskiej Safed ostrzeliwani oa 
troi policyjny. Na atak policja od 
powiedziała ogniem. Liczba o- 
f:ar nie jest jeszcze znana.

W Luddzie władze zakazały 
wychodzenia na ulicę mieszkań
com na przeciąg trzech dni. Na 
rrasto nałożono grzywnę w wy 
cokcśic 5.000 funtów, jako karę 

Jctrlska, jednak 
straty, spowodowane pożarem

przekraczają wysokość 5,000 
funtów. W informacji, podanej 
przez radiostację mówi się o 10 
tysiącach funtów grzywny.

W Jaffie aresztowano szereg 
osobistości ze świata arabskie
go*

W Jerozolimie podpalono ga
raż, będący własnością iedpęgc 
~ członków partii umiarkowanej 
t.zw. defence party.

drzwi były osmalone, w podło- puszczali oni, iż adw. Witold 
dze, w miejscu wybuchu, był Dąbrowski prowadził sprawę 
niewielki otwór. Przerażone ko Judy Chaskielewicza, zabójcy 
biety wszczęły przez okno a- ś. p. wachmistrza W. P. Jana 
larm, krzycząc: „Pali się!". \ Bujaka, w Mińsku Mazowiec- 

Gdy nadbiegł dozorca, Fran- kim. Okazuje się, jednak, iż 
ciszek Włodarczyk, znalazł wspomniany adwokat jest o- 
pod ławką na 3-im piętrze .o- brońcą wyłącznie spraw cywil- 
zerwaną puszkę o pojemności nych, natomiast obrońcą Chas  ̂
2-ch litrów od „Flitu**, opaloną kielewicza był adw. Jan Dąb- 
gazetę, oraz kilka kawałków rowski. 
lontu na podłodze, lub na tral-
kach poręczy. Z powyższej pomyłki wnios-

Na 'miejsce wybuchu przyby 
la policja, która przeprowadzi- °J S i
ła dochodzenie.

Z zeznań dozorcy domu wy
nika, iż na kilka minut przed 
wybuchem, dwóch młodzień
ców w wieku 20 — 26 lat, zapy 
tywało się o mieszkanie adw. 
Dąbrowskiego, po czym udało 
się na klatkę schodową.

Powodem zamachu była praw 
d^podobnie zemsta re ę*rony 
nieznanych terrorystów* Przy-

nizac ę, lecz na wkerną rękę 
przez 2-ch terrcrystćw.

Władze policyjno - śledcze 
prowadzą energiczne śledztwo, 
celem wykrycia sprawców.

Zaznaczyć wreszcie należy, iż 
w Warszawie, oprócz wspom
nianych 2-ch adwoka‘ ów, Wi
tolda i Jara Prbrowski-h, za- 
r^c^-^ją adw. Romu
ald i Gracjan Dąbrowscy.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dofńero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki.

Z listu tego dowiedział się Olgiński, źe jego córka poko
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana. 
który nio był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom.

Marta opuściła dcwn rodizUców 1 poszła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku —  jego smutki 
i radości.

Olgiński postanowi węc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

A  teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chao został 
mścicielem krzywd biednych i uciśnionych.

Se lim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Sel.Wna, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź
niej utopioną w stawie.

Na Sybirze Selim wraz z innymi katorżnikamz praco
wał ciężko w kopalni, biły i katowany za byle co przez do
zorców, a do tego jeszcze do szału doprowadzała go wciąż 
myśl o torturach, które musiała znieść jego Dżehita. Selim 
pałał chęcią zemsty na jej mordercach i knuł różne plany 
ucieczki, ale nadaremnie. Był już bliski rezygnacji, gdy 
wtem nadarzyła mu się nagle sposobność, która stała się 
później największą sensacją w całym kraju.

Zaczęło się to w ten sposób: Jeden z katorźni* 
ków upadł, wychodząc z kopalni. Poślizgnął się na 
lodzie i to tak nieszczęśliwie, źe złamał nogę. Ję
czał straszliwie z bólu, nie mogąc się ruszyć 
z miejsca.

Żołnierze zaczęli go tłuc kolbami i siec nahaj - 
kami, żeby wstał. Ale tym razem nic nie pomogło: 
nieszczęśliwy jęczał coraz żałośniej i ze łzami 
w oczach prosił swoich ciemięzców:

— Nie bijcie mnie, widzicie przecież, że nic 
potrafię się ruszyć z miejsca!

— Wstań ty, psi synu! Jeżeli nie wstaniesz, to 
my cię już tu wykończymy! — krzyczeli okrutni 
dozorcy i żołnierze.

— Kochani moi, ludzie, zlitujcie się, widzicie 
przecież, że noga moja jest złamana — błagał nie
szczęśnik, krzywiąc twarz z bólu.

Selim wystąpił z szeregu. Jego oczy gorzały 
dziko Jego oblicze było chmurne i złe. Nieustraozo- 
nym głosem odezwał się do dozorcy:

— Pozwólcie... Już my go podniesiemy i zanie
siemy do więzienia...

— Trzymaj pysk! — wykrzyknął dozorca i trza
snął Selima nahajką po twarzy. — Nie mieszaj się 
do nieswoich interesów.

Selim rzucił spojrzenie na pozostałych katorż- 
ników. Chciał wykrzyknąć:

— Eijcie, chłopcy! Hajda na nich!
Ale na tępych, milczących twarzach katorźni- 

ków widział tylko strach i służebniczą poddańczość.
Nie bacząc na to, źe smagnięcie nahajką zosta

wiło bolesną pręgę na jego twarzy, Selim zbliżył 
się do leżącego na ziemi człowieka, błyskawicznie 
szybko podniósł go w górę na swoich ramionach 
i odezwrł się:

— Ja go poniosę..
Ale w tej chwili stało się coś strasznego i nie

słychanie okrutnego.
Nawet tępe, zobojętniałe twarze katorżników 

wykrzywiła głucha wściekłość...
Jeden z dozorców, człowiek o ogromnej głowie 

i dziwnie czerwonym obliczu, jak rozjuszony zwierz 
podskoczył do Selima i pchnął go pięścią tak silnie, 
że upadł razem z katorżnikiem, którego trzymał na 
barkach.

Kr/crżnik, którv złamał nogę, leżał na śnie  ̂
gu i straszliwie jęczał z bólu.

W ‘edy dozorca o wielkiej głowie rzucił się na 
niego i zaczął go bić.

Jęki i krzyki katowanego wypełniały powie
trze i wprawiały w drżenie nawet najtęższych ka- 
forż",J1’ ów.. Nieszczęśliwiec tarzał się z bólu, a im 

i rró tł o 7rr»:łowan?e. z tym więk
szą, dziką rozkoszą okładał go rawuni okrutny do

zorca, kopiąc celowo złamaną nogę swojej ofiary.
— No, a teraz dopomóżcie mu, — krzyczał przy 

tym, śmiejąc się głośno. — Ratujcie go, cha-cha- 
cha... No, kto teraz chce go zanieść... Kto się lituje 
nad nim... bierzcie go na ręce... No, prędzej....

Żołnierze śmieli się hałaśliwie. Widząc jednik 
nachmurzone twarze katorżników zrozumieli, że sy
tuacja staje się poważna. Nastawili więc karabiny 
na okutych w kajdany ludzi, gotowi każdej chwili 
do strzału.

Gdy okrutny dozorca zaprzestał bicia, nie
szczęśliwy człowiek leżał już bez przytomności, ze 
słabymi zaledwie oznakami życia. Wokoło niego 
biały śnieg lśnił krwawymi, czerwonymi plamami...

—  A teraz marsz naprzód! — padł rozkaz, — 
marsz!

Pierwszy wysuną! się znów Selim. Podniósł skato
wanego katorżnika i dźwignął go na swoich ple

cach.

Jeden z dozorców kopnął swoim ciężkim bu
tem nieprzytomnego katorżnika.

— No, wstawaj, ty sukin-synie!
Nieszczęśliwy charczał ciężko. Odbyła się ci

cha narada pomiędzy dozorcą i żołnierzami.
Widząc, że z katorżnikiem jest krucho, roz

kazali:
— Teraz możecie go wziąść na barki...
Pierwszy wysunął się znów Selim. Podniósł ska

towanego katorżnika i dźwignął go na swoich ple
cach.

Nieszczęśliwy jęczał ledwie dosłyszalnym gło

sem. Z jego ust ściekał cienki strumień krwi.
Ruszono naprzód.
Selim przez całą drogę (dwadzieścia wiorstf) 

niósł konającego. Gdy katorżnicy przybyli do wię
zienia i ustawili się w szereg, by przejść bramę wię
zienną, Selim spojrzał na masę człowieczą którą 
niósł na swoich barkach.

— Chłopcy, on już nic żyje... — odezwał się do 
pozostałych katorżników.

— Połóż go więc na ziemi, po co go niesiesz 
jeszcze — dały się słyszeć głosy. — Już teraz nie 
trza mu twojej pomocy.

Selim usłuchał. Położył spokojnie ciało zmar
łego na śniegu. Ale nagle dobiegł do niego dozorca 
i wykrzyknął z wściekłością:

— Wnieś go! Dlaczegoś go położył na ziemi?
— Bo już nie żyje... — odparł Selim.
—- Kłamiesz, ty psie!
— Zobacz sam, to się przekonasz, że mówię 

prawdę.
Dozorca nachylił się nad trupem,

— Hm... doprawdy zdechł... — odezwał się 
do siebie. — Jefrom trochę już za mocno walił bu
tem w jego głowę... Jego buciory są podkute... No, 
nosiłeś go tak długo — zwrócił się do Selima, — 
to poniesiesz go jeszcze kawałek drogi...

— Dokąd? — zapytał krótko Selim
— Do trupiarni.
Selim znów pochwycił ciało zmarłego na swoje 

barki i zaniósł go do trupiarni, która się znajdowa
ła tuż obok kaplicy więziennej.

Gdy Selim wszedł do trupiarni, struchlał cały. 
W szeregu, jeden przy drugim, leżało dwanaście 
martwych ciał! Kilkoro tylko było przykrytych, re
szta leżała z otwartymi, pokrytymi bielmem oczyma.

Kto wie... niedługo potrwa, a ja sam będę tu 
tak leżał... — pomyślał Selim.

Zrobiło mu się dziwnie nieswojo na duszy.
Ale nagle błysnęła mu myśl: — Czy nie można- 

by uciec przez tę trupiarnię?
Umysł jego zaczął gorączkowo pracować. Tej 

samej nocy jeszcze ułożył plan ucieczki, ale naza
jutrz okazało się, że plan ten nie da się urzeczy
wistnić, bo trupiarnia znajduje się niedaleko od 
domku wartownika.

I znów zrozpaczony Selim opuścił bezradnie 
ręce. Ale jeszcze tego samego dnia zapowiedziano 
paru katorżnikom, — a między innymi i Selimowi, — 
że nie pójdą dziś na robotę do kopalni.

— Co się stało takiego? — ciekaw był Selim.
— Mam^ urodzaj na trupy... — uśmiechnął się 

dozorca. — W trupiarni jest już trzynaście „sztuk", 
a trumien mamy tylko cztery... Trzeba więc zro
bić jeszcze dziewięć trumień, aby móc pogrzebać 
nieboszczyków.

Gdy Selim słyszał te słowa, zrodził się w jego 
umyśle pomysł, szczęśliwy plan, w jaki sposób wy
dostać się z tego piekła.

Plan ten był jednak tak niewiarygodny, tak 
straszliwy, źe ciarki go przechodziły na samą myśl 
o tym.

Ale pragnienie uwolnienia się z tych mąk, któ
re znosili katorżnicy, było tafk silne, że Selim go
tów był na najgorsze, byleby tylko urzeczywistnić 
swój makabryczny plan ucieczki....

I Dalszy ciąg jutro.
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Napoleon nie był na Sw. Helenie
gdyż żył tam i uimrł jego . . .  sobowtór

Ol

£L

Amerykański uczony Gold- 
schmidt wydał niedawno książ
kę pod tytułem „Napoleon ni
gdy nie był na Św. Helenie", w 
której stara się dowieść, źe na 
wyspie nie przebywał wielki 
Napoleon, a tylko jego sobo
wtór. Napoleon zaś, jego zda
niem, zmarł na pokładzie stat
ku, który go wiózł do Ameryki, 
gdzie przebywali jego dwaj bra 
cia.

Niezbitym dowodem tego ma 
być wzrost Napoleona. Napo
leon, zdaniem tych wszyst
kich, którzy go znali osobiście, 
liczył 157 centymetrów wzro
stu. Napoleon III chwalił się 
przed jedną ze swych przyja
ciółek, że jest tego parnego 
wzrostu co jego wielki wuj, a

mianowicie liczy 157 centyme
trów wzrostu. Dane te nie zga
dzają się ze szczegółami poda
nymi przez Anglików, mieszka
jących na Świętej Helenie. Ci 
ostatni twierdzą, że Napoleon, 
przebywający na wyspie liczył 
169 centymetrów wzrostu. To 
samo stwierdził kapitan statku, 
na którym rzekomy Napoleon 
jechał na Św. Helenę.

Drugim dowodem jest charak 
ter pisma Napoleona. Emil Lud 
wig, który pisał biografię Na
poleona zaznacza, że charak
ter pisma Napoleona na wys
pie Św. Heleny uległ pewnym 
zmianom i przypisuje to silne- 

zdenerwowaniu Wielkiegomu
A^^r^kań^M 11- 

Iczony jest zaś innego zdania.

Twierdzi, że charakter pisma 
był 7, tego względu inny, że 
człowiek przebywając na wys
pie jako Napoleon nie był nim 
wcale.

Goldschmidtowi wydaje się 
również podejrzany stosunek 
matki Napoleona, Letycji i sio
stry jego Poliny, do niego, pod
czas jego pobytu na wyspie. Obie 
te kobiety, które dotychczas 
dbały o niego, teraz wykazywa
ły w stosunku do niego całkowi
tą obojętność.

Takkni dowodami ie-st zapeł
niona książka Goldschmidta. 
Jest je Anek bardzo wątpliwym, 
czy uda się przekonać uczo
nych. że na wyspie Św. He1 cny 

|r*|-zoh-w?ł me Napoleon, a tyl
ko jego sobowtór.



OSTATNIE HEADOMOSCI

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Profesja pani Warren*1.

REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Na bezdrożach41 i „Walka z 
sobowtórem41.

APOLLO: „Trafalgar44.
ATLANTIC: „Zamek tajemnic'4 i „Pan 

redaktor szaleje44.
•AGATELA: „Zbuntowana kobieta41 

oraz rewia.
PROMIEŃ: „Roccacio44.
STELLA: „30 karatów szczęścia44 

i „Wilhelm Tell".
SZTUKA: „Anonimowy kochanek". 
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Koniec pani Cheyney".

R a  t i i  o
WTOREK, 19 PAŹDZIERNIKA

11‘40 Muzyka — płyty. 14'15 Wiad. 
bież. 14450 Ewa Turne śpiewa. . — pły 
ty. 15'05 Czy wiecie że .. w opracowa
niu dr Jana Reguły. 15‘25 Lokalne 
wiad. gospod. 18‘10 Lokalne wiadom. 
sportowe. 18‘15 Z twórczości Franci
szka Schuberta — płyty- 18455 Pro
gram na dzień następnv. 23 Z War
szawy II.: Muzyka taneczna z dancin
gu „Cafe Club44.

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjne aresztowanie astrologa Jżam i“

Po ostatnim aresztowaniu .jasnowi 
dza‘‘ Womoutha, pisaliśmy, że należa
łoby się zabrać do pozostałych niebie 
skich ptaków.

Nasz apel pomógł, gdyż otrzymaliś

my następujący komunikat polieyjny: 
Henryk Józef Wittlin, ps. Handu 

Dźami, Vichara, ur. 1894 r w Bły- 
szczywodach pow. Żółkiew, zam. 
przy ul. Starowiślnej I. 3 m. 2, za-

Restauracja Powszechna
Kraków , K arm elieka 17. Teł. 154-47

wydaje smaczne obiady z 3 dań po

t Z E .
Lokal odnowiony. Wieczorem koncert.

trzymany został dnia 15. 10. 1937 
pod zarzutem oszustwa. Przedsta- 
iał się on za prof. wiedzy tajemnej, 
wyłudzał pieniądze za przepowied
nie przysszłości, gwarantował wyso
kie wygrane na loterii i wyleczenie 
z różnych chorób.

PROCES O PODPAIENIE  
W  KRAKOWIE

Jan Hu jar, robotnik z pod Krakowa 
odpowiadał wczoraj przed sądem przy 
sięgłych w Krakowie 2a podpalenie.

Hujar był oskarżony w poprzedniej 
kadencji, gdzie został oskarżony na 8 
lat więzienia.

Na skutek wniesienia kasaeji i znie
sienia tego wyroku, sprawa jest po
wtórnie rozpatrywana.

POWSZECHNY STRAJK 
DEMONSTRACYJNY ŻYDÓW
Na dziś dnia 19- października 

Żydzi całej Polski proklamowali 
powszechny demonstracyjny 
strajk od godz. 8 rano do 12 ej 
w południe - przeciwko oddziel
nym ławkom dla studentów ży
dowskich na wyższych uczel
niach w Polsce.

Nieczynne będą sklepy, war
sztaty, fabryki, jak i wszelkie 
instytucje społeczne.

Kary za łamanie spoezynkn 
niedzielnego. Policja krakowska 
przeprowadziła w niedzielę kon
trolę sklepów, w których pro
wadzono handel. Ponieważ więk 
szość handlujących nie miała 
odpowiednich zezwoleń, .policja 
sporządziła kilkadziesiąt donie
sień o łamaniu spoczynku nie- 
dzielgego.

Ożywiona działalność P. C. K.
na terenie gimnazjum im, A. Witkowskiego

W ostatnim czasie ożywiony dzia
łalność rozwinęły koła szkolne P. G. 
K. Szczególnie na tym p;<Iu odznaczy-

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E R  Ł4 “

10 er. lOfl.Pranie kołnierzyka

Czyszczenie obrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala t Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

ło się Gimn. VIII., które pod czułą o- 
pieką p. prof. Piaseekiego i prezesa 
Fąfary wykazało, że nasza młodzież 
potrafi ponosić ofiary, gdy tego zaj
dzie potrzeba.

Klasa VUI b dobrowolnie z własnej 
inicjatywy opodatkowała się na cele 
rodziny, składającej się z ojca inwali
dy, matki gruźliczki i trojga nielet
nich dzieci, którą co miesiąc wspiera 
zapasami żywności i gotówką. Czyn 
ten, tak godny, rychło powinien zna
leźć naśladowców!

TRAGICZNA ŚMIERĆ KOLE
JARZA NA DWORCU 

W Bydgoszczy na dworcu wschod
nim podczas przetaczania pociągu to
warowego wpadł pod koła wagonu 
przetokowy Antoni Bloch.

Koła odcięły mu lewą nogę i dłoń 
lewej ręki. Po przewiezieniu dc szpi
tala zmarł.

ZWYRODNIAŁE PRAKTYKI 
ZBOCZEŃCA 

Przed sądem w Nowym Sączu odpo 
władał T. Biernacki, lat 53, ze Szczaw
nicy, oskarżony o dopuszczanie się 
czynów nierządnych z 8- letnią Marią
i 7-Ietnią Zofią Wierciahównymi. któ
re zwyrodnialec z wabił do lasu, ob
darowawszy je cukierkami.

Biernackiego skazano na 8 miesię
cy więzienia.

Czwartek dnia 21 października
rozpoczyna się ciągnienie I. klasy 40 loterii

Niechaj w każdym domu będzie los z naszej kolektury, bo daje 
on nadzieję lepszego jutra.

Zaopatrz się więc i Ty natyckmiast
w szczęśliw y los z kol ektury

„DAR Kraków św. Anny 2
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P K. O. 408.078.

DAR PRZYNOSI SZCZĘŚCIE

J u ż
21 li 22 | 2 3 * 1 251| 26 |
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ciągnienie I-ej klasy
Zakup bezzwłocznie Twój szczęśliwy los

w kolekturze

B R A C IA  S A F IE R
Kraków, Rynek Gł. 6

M I L I O N  r i o t y . h
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400

W  K R A K O W I E  

N A  G R Ó D K U  L. 2

T e l e f o n  Nr. 173-02.
wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopism a, 
broszury, prospekty, afisze,
ulotki, księgi handlowe itd 

solidni e - szy Lko - tanio

BŻtF14ZOPOL‘ |
Kupno i sprzedaż używanych! 
maszyn, łomu żelaza I metan)

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

Ul. Krakusa 32. Teł. 148-481
(przy III-cim moście)

Wdowa po zamordowanym naT 
czelniku sądu skarży I. K C.

W krakowskim sądzie okręgowym 
toczy się proces o zniesławienie, wy
toczony wydawnictwu iKC p r m  wdo 
wę po zamordowanym naczelniku są 
du grodzkiego w Tarnobrzegu. Hildę 
Krzosową.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, od
czytano zeznania świadka Szpilki, wl. 
kiośku w Tarnobrzegu. Świadek ten 
zeznał, że odnośne nnmery wydaw
nictw IKC były silnie rozpowszecb- 

| niane. Jak świadek zeznaje, „więcej 
oburzenia44 wywołały artykuły Tempa 
Dnia. W  końcu na żądanie lieznyeb 
osób zmuszony był świadek usunąć * 
przed sklepu wywieszki IKC.

Rozprawę odroczono.

PODZIWIAJ 
tanie ceny!
Najstarszy w Polsce magazyn zegarów 
i instr. muzycznych poleca pod gwa* 

rancją:
Zegarki ręczne po 9 zł, kieszonko^* 
7.50, budziki 8 zł, pierścionki 14 k**‘ 
10 zł. — Skrzypce ze smyczkiem 15 

mandoliny 12 zł, gitary 20 zł.
Cennik ilustrowany darmo

IGNACY CYPRES
KRAKÓW, SZEWSKA 13. O. W-

■ov>
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